
BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

P-t—VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA—  ■ W  eksped. m iesięcznie 1,20 zt z odnosze- 
• • fcUU JJ1 ulua niem  przez pocztę 20 gr. ■w ięcej. W w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
Żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
1 adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. Telefon 80. K onto czekowe 
P. K . O . Poznań 201,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

łnoTanin • Za ogłosz. pobiera się od w iersza  m m . (7  
Ulji Uo&Cilla ■ łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w 
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abata  
udziela  się przy  częstem ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y  jest Sąd w  W ąbrzeźnie. Za term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.
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la iroEznlok
Wszystkich Świętych

Matka Świętych
(K A P.) N ie m am y potrzeby dow odzić, że  

K ościół K atolicki jest m atką Św iętych. O d po ­

czątku chrześcijaństw a aż do naszych czasów  

stw orzenia słabe, przypuszczone do uczestni­

ctw a w naturze B oskiej, w iodą życie nadludz­

kie, znoszą cierpienia z w iarą, rezygnacją i m i­

łością, pieczętując to w szystko niekiedy śm ier­

cią m ęczeńską. R az m niej, drugi raz w ięcej li­

czni, m ężczyźni i kobiety , starzy i m łodzi, lu ­

dzie w szelkich narodow ości i języków , w szel 

kich stanów  i zaw odów  —  Św ięci tw orzą jakby  

złoty łańcuch, ciągnący się już niem al od dw u­

dziestu stuleci.

Tow arzyszyły ich życiu najrozm aitsze oko ­

liczności: tam  cierpienia i upadki, tu szczęście  

i pom yślność; słow em , w spaniała m ozaika dusz  

przedstaw iająca heroiczne cnoty pod najróż- 

norodniejszem i postaciam i w yrażającem i peł­

ność i m oc tw órczą m istycznego ży­

cia C hrystusow ego. N iektórzy Św ięci nio ­

są jarzm o C hrystusow e od lat dziecięcych; in ­

ni, pociągnięci w nieprzezw yciężony w ir m i­

łości B ożej, odrazu w znoszą się na szczyty, 

przeżyw ając w krótkim okresie czasów w iele, 

jak np. dozorca w ięzienia, który na w idok ka­

tuszy m ęczenników  pow iększa ich szeregi i idzie  

z radością na m ęki i na śm ierć.

Lecz bez w zględu na to , jak się w znieśli na  

niebotyczne szczyty heroizm u, w szyscy m ają 

cechy w spólne: w szyscy są przejęci bezgranicz­

ną m iłością ku Zbaw cy U krzyżow anem u, w szy ­

scy dążą do m istycznego zjednoczenia się z B o­

giem , ow ego przedsionka m iłości zapom inają­

cej o sobie sam ej, niezm iennej, roztaczającej na­

około siebie prom ienie pokoju, dobroci i m i­

łosierdzia.

Św iętość heroiczna w najrozm aitszych po ­

staciach zaw sze i w szędzie tow arzyszy K ościo ­

łow i, jako św iadek nieustanny jego charakteru  

nadprzyrodzonego i jego B oskiego pochodze ­

nia. R zućm y okiem  na tę w ielką rzeczyw istość, 

by w tych czasach, gdy kult ciała i w ystępek  

św ięcą trium fy, ogrzać sw e dusze i serca do- 

broczynnem ciepłem nadprzyrodzonych cnót i 

ideałów , oraz aby zaczerpnąć odw agi i m ęstw a  

do w cielania w czyn w życiu w łasnem i spo- 

łecznem szczytnych zasad nauki C hrystusow ej. 

Pierw sze trzy w ieki prześladow ania w  Państw ie  
R zym skiem w ydały m nóstw o m ęczenników . 

Później przychodzą pustelnicy egipscy, w ielcy 

doktorow ie K ościoła W schodniego i Zachod ­

niego, którzy dow iedli św iatu , że m iędzy w iarą  

i rozum em przepaść nie istn ieje.

G dy przyszły napady barbarzyńców na 

R zym , dzieje św iętości nic na tem  nie ucierpia­

ły . Przeciw nie nastała jakby now a jej faza 

rozw oju w  klasztorach św . B azylego na W scho­

dzie, św . B enedykta na Zachodzie, św . K o- 

lum bana na Północy.

W  w iekach średnich, w  okresie ciężkich za­

pasów K ościoła z brutalną przem ocą cesarzy  

niem ieckich, zjaw iają się tacy Św ięci, jak: 

G rzegorz V II, A nzelm  B ernard, B runo, Tom asz  

z C anterbury, a w Polsce św . W ojciech i św . 

Stanisław Szczepanow ski.

Przyszedł w iek trzynasty a z nim  setki Św ię-

Niema korytarza - jest tylko Pomorze
N O W Y  Y O R K . (Pat.) „A ssociated  

Press“ zaw iadam ia, że przestała używ ać 
w spraw ozdaniach sw oich nazw y „ko- 
rytarz“ , którą to prow incję polską na  
przyszłość  nazyw ać  będzie stale „Pom o- 
rze“ . D o decyzji tej przyczyniły się li­
czne listy , otrzym yw ane przez „A ssocia 
ted  Press“ od  czytelników  polskich, któ ­
rzy nazw ę „korytarza**, jako w ym yślo­
ną przez niem ców  dla celów  propagan-

Cenne akta GPU. zginęły
W ilno, Z M ińska donoszą, że w ielkie  

zaniepokojenie w yw ołało w śród koileg- 
jum  m ińskiego  G . P. U . tajem nicze znik­
nięcie nader cennych aktów  państw o- 
w ydh. A kty te zginęły  z kasy ogniotrw a 
łej szefow i G . P. U ., jednak w  dość ta-

Sto żołnierzy zmarłe z pragnienia
A som ption. M inisterstw o w ojny do­

nosi, iż oddział ratow niczy, w ysłany do  
C haco  odnalazł trupy  100-u  żołnierzy  bo­
liw ijskich, zm arłych z pragnienia. O d­
dział ten w yruszył na poszukiw ania, 
gdy trzej żołnierze boliw ijscy oddali się  
w niew olę czołow ych placów ek parag-

N A JSTA R SZY M A ZU R ŻY JE W  N I- 

B O RK U  C H O C IA Ż  N IE U M IE  PO  N IE ­

M IEC K U ZR O B ILI G O N IEM C EM !

K rólew iec. (Pat.) W  dom u starców  w  
N iborku odbył się uroczysty obchód u- 
roldżin „najstarszego m azura” , niejakie­
go Sadow skiego, liczącego 107 lat.

C elem  tej uroczystości było w ykaza­
nie, że M azurzy nie m ają rzekom o nic  
w spólnego z Polakam i. Zdzieciniały sta­

łych, w stępujących w ślady św . D om inika i św . 

Franciszka z A syżu.

N aw et później ten złoty łańcuch nie był 

przerw any. B rygida szw edzka i K atarzyna sien- 

neńska św iecą jak gw iazdy podczas nocy  

aw iniońskiej; Tom asz a K em pis na Północy  

B ernardyn z Sienny i A ntonin z Florencji na  

Południu, św . Jan K anty na W schodzie osła­

dzają gorzki kielich X V w ieku.

Jakaż w tych postaciach m oc w śród sła­

bości, jaka jedność w śród ciem ności, jaka gor­

liw ość w śród oziębłości! ,

Zapraw dę Św ięci — to jakby iskry biegnące  

tu i ów dzie i w zniecające jasny płom ień w  

ciem nościach nocy. O św iecają oni cały św iat 

pod koniec X V I w ieku i w iek X V H -ty: na  

ustach w szystkich im iona Ignacego Loyoli, 

Franciszka K saw erego, Stanisław a K ostki, Fi­

lipa N ereusza, Teresy, Franciszka Salezego, 

W incentego a Paulo; a za nim i idzie cały za­

stęp m ęczenników  przelew ających krew  za w ia­

rę, zw łaszcza w A nglji za panow ania Elżbiety  

i w Japonji.

Przyszedł w iek X V U I-ty , a z nim epoka ra­

cjonalizm u i niew iary, kiedy to zdaw ało się zło

dy uw ażali za obraźliw ą. „A ssociated  
Press** uzależniła tę decyzję od tego, 
czy departam ent stanu w  W aszyngtonie  
używ a nazw y „korytarz**, jako nom en ­
klatury  geograficznej, czy  też używ a na­
zw y „Pom orze**. G dy  z W aszyngtonu na  
deszła inform acja, że departam ent stanu  
nazw y „korytarza** nie używ a, „A sso­
ciated Press* zm ieniła sw oją nom enkla ­
turę.

jem niczych  w arunkach, bow iem  kasa, nie  
została  naruszona. W  zw iązku  z zaginię­
ciem kilku w ażnych diokum entów szef 
G . IP . U , m ińskiego okręgu w ezw any zo ­
stał do M oskw y.

w ajskich, ośw iadczając, że 4-ch ofice­
rów  i 170-u żołnierzy ich pułku zabłą­
dziło w  dżungli. W ojska (boliw ijskie co­
fają się na całym froncie. D ow ództw o  
paragw ajskie opanow ało podobno cały  
odcinek m anaw a, biorąc do niew oli li­
cznych  jeńców .

rzec m usiał w ysłuchać szeregu m ów  na  
tem at niem ieckości M azurów . Inicjato ­
rem uroczystości był M aks V orgitzki, 
znany  hakatysta, kierow nik  H eim atdien-  
stu w  O lsztynie. U roczystość była tran­
sm itow ana przez radjo . Ludność m azur­
ska przyjęła z oburzeniem ten obchód, 
tem w ięcej, że Sadow ski, podobnie jak  
w iększość m azurów  ze starszego poko ­
lenia, w łada z trudnością językiem  nie­
m ieckim .

brać górę nad dobrem ; a jednak epoka ta  

jaśnieje nie bladym płom ykiem „św iatłości"  

W olterjańskiej albo niem ieckiego „A ufklarung", 

lecz blaskiem nadziem skim , który bił od pobo ­

żności chrześcijańskiej, od m ęczenników liczą­

cych się na tysiące na początku stulecia w  

C hinach, a pod koniec w e Francji w  czasie re­

w olucji.

W zruszający i dziw ny w idok przedstaw iały  

ow e szesnaście K arm elitanek z C om piegne, 

idące na gilotynę z pieśnią na ustach, poprze­

dzane przez najm łodszą now icjuszkę; śpiew  

trw a ciągle, ale coraz słabszy, w m iarę jak  

ubyw ają głosy, w reszcie... zam iera w raz ze  

śm iercią przeoryszy. K oniec X V IH -go stulecia 

ozdobili jasnym blaskiem św iętości i głębokiej 

w iedzy: A lfons Liguori, Paw eł od K rzyża i w ie­

lu innych.

W iek X IX nie stanow i pod tym w zględem  

w yjątku. W idnieją na kartach jego roczników  

nazw iska takich św ietlanych postaci, jak: pro ­

boszcz z A rs, Jan V ianney, D on B osco, Palotti, 

m atka B arat i w ielu innych założycieli założy­

cielek zgrom adzeń zakonnych, oraz liczny za­

stęp m isjonarzy, którzy ponieśli śm ierć m ę­

czeńską w A zji i w A fryce.

A  w sam ej Europie iluż to oddało w olność, 

m ienie i życie za K ościół i w iarę w ciągu X IX  

stulecia? K onfiskata dóbr zakonnych w H isz- 

panji w  r. 1830; w  dziesięć lat później ucisk ka­

to lików w Szw ajcarji; m ęczeństw a w Paryżu w  

czasie K om uny; prześladow anie katolików w  

N iem czech przezw ane przez ironję w alką o kul­

turę i ośw iatę (K ulturkam pf), w  latach siedem ­

dziesiątych ,kiedy kilkuset kapłanów było ska­

zanych bez żadnego procesu na w ygnanie, kie­

dy księża i B iskupi byli w trącani do w ięzienia, 

a setki parafij pozostaw ało bez pom ocy du­

chow nej. —

W szystko to jednak blednie w obec krw a­

w ych prześladow ań ludności unickiej na w schod­

nich rubieżach ziem polskich pod zaborem ro ­

syjskim . O gniem  i m ieczem , nahajką ,w ięzieniem  

i drakońskiem i praw am i gnębił rząd carski 

przepiękne i opatrznościow e dzieło B oże, U nję, 

zrodzoną na ziem i polskiej pod ożyw czem  

tchnieniem  D ucha św . i utrzym yw ane kilku w ie­

ków przy życiu dzięki niestrudzonym zabiegom  

Stolicy św . ofiarnym  w ysiłkom  królów  i B isku­

pów polskich.

U padek i rozbiory Polski w ydały U nję na  

łup krw iożerczych i barbarzyńskich instynktów  

schyzm atyckiej R osji. Setki tysięcy bezbron ­

nych unitów  przem ocą w ciągnięto do schyzm y, 

opornych skazyw ano na konfiskatę m ajątku, 

w trącano do w ięzienia, bito , m ordow ano lub  

w ysyłano na Syberję, gdzie um ierali pow olną  

śm iercią.

Ziem ię „krzyżów  i m ogił", ziem ię B obolów i 

Józefatów  K uncew iczów , patronów  i opiekunów  

U nji, zrosiła w drugiej połow ie X IX w ieku m ę­

czeńska krew kilku setek unitów , których pro ­

ces kanonizacyjny został niedaw no rozpoczęty . 

Serce się kraje z bólu, gdy się w idzi, jak nie­

m al rów nocześnie z rozpoczęciem w stępnego  

procesu kanonizacyjnego M ęczenników U nji 

rozgorzała w w olnej Polsce zaciekła i podstę­

pna propaganda, usiłująca w zarodku zniszczyć 

szlachetne poczynania Stolicy św ., zam ierza­

jące do w skrzeszenia U nji na ziem iach naszych. 

W  w ieku X X obficie dostarczają K ościołow i 

m ęczenników : R osja sow iecka, M eksyk i osta­

tn io H iszpanja. O prócz m ęczenników rozw ijają  

się i dojrzew ają w naszych czasach liczne za­

stępy dusz o bqgatem  życiu m istycznem  jeszcze 

bogatszych cnotach, zw łaszcza w zakresie o- 

fiarnej i bohaterskiej m iłości bliźniego.

Te dusze, dzięki szczególnej pom ocy i O - 

patrzności B ożej, sw em i m odłam i i siłą atrak ­

cyjną sw ych cnót w spierają K ościół i ogół w ier­

nych w gigantycznych zapasach z m asonerją i 

z bolszew izm em w spółczesnego radykalizm u  

socjalnego i laicyzm u.

G dy okiem rzucim y na obszerne łany B o­

żych dusz św iętych, łatw iej w ów czas m ożem y  

zrozum ieć słow a Składu A postolskiego, zaw ar­

te w artykule dziew iątym : „W ierzę w św ięty  

K ościół pow szechny, w Św iętych obcow anie".

Łatw iej też zrozum ieć dlaczego K ościół w o ­

ju jący, składający się z isto t grzesznych i u- 

łom nych, jest K ościołem Św iętych. Św iętość  

życia potencjalna w  w ielu w ypadkach aktualna, 

jest celem  do  którego  K ościół dąży  i innych pro ­

w adzi raz ukazuje ją nam w zarodku, to zno ­

w u w stadjum tw orzenia się i rozw oju, zaw sze  

w patrzony w ideał, który się kiedyś m a urze­

czyw istnić, —  w niepokalaną św iętość K ościo ­

ła Tryum falnego.

K s. D r. St. M ystkow ski

profesor sem inarjum ctuchaw . w W arszaw ie.
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G Ł O S  W Ą B R Z E S K I

P ie rw s z e p o s ie d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  5  l is to p a d a . —  S e jm  z a jm ie s ię b u d ż e ­

te m  P a ń s tw a .
gospodarza

O k ru c ie ń s tw o  b a n d y tó w .

W a rs z a w a . W  p ią te k  z w o ła n e z o ­

s ta ły z a rz ą d z e n ie m P . P re z y d e n ta  

S e jm  i S e n a t n a  s e s ję z w y c z a jn ą o d  

3 1 p a ź d z ie rn ik a .
P ie rw s z e p o s ie d z e n ie o b u  Iz b  o d ­

b ę d z ie  s ię  3  l is to p a d a . S e jm  z a jm ie  s ię  

w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie b u d ż e te m  P a ń ­

s tw a  n a  ro k  1 9 5 3 /3 4 . P re lim in a rz  b u d ­

ż e to w y  w p ły n ą ł ju ż  d o  S e jm u .

W  d a n in a c h  p u b lic z n y c h  b u d ż e t z a  

ro k  1 9 3 3 /3 4  w y n o s i 9 4 4 .0 2 5 ,0 0 0  z ł . P o ­

d a tk i b e z p o ś re d n . w y n o s z ą  5 1 9 .1 0 0 ,0 0 0  

p o d a tk i g ru n to w e  5 4  m iljo n y , p o d a te k  

o d  n ie ru c h o m o ś c i m ie js k ic h  i n ie k tó ­

ry c h  w ie jsk ic h  6 0  m iljo n ó w , p o d a te k

Ważne dla inwalidów wojennych
W  z w ią z k u z w p ro w a d z o n y m  o d 1  

p a ź d z ie rn ik a  b r . n o w y m  s y s te m e m  w y ­

p ła ty  z a o p a trz e ń  p ie n ię ż n y c h  id lla in w a -

M O N T A R Z P O M N IK A L O T N IK Ó W .

W  d n iu  Ś w ię ta  N ie p o d le g ło ś c i o d b ę d z ie s ię o d ­
s ło n ię c ie p o m n ik a p o le g ły c h lo tn ik ó w  n a P la ­
c u U n ji L u b e ls k ie j w  W a rs z a w ie . P o m n ik  te n ,  
o w y m ia ra c h m o n u m e n ta ln y c h , je s t d z ie łe m  
z n a n e g o rz e ź b ia rz a p ro f . W ittig a . —  I lu s tra c ja  
n a s z a p rz e d s ta w ia p ra c e p rz y m o n to w a n iu o l ­

b rz y m ie g o  p o s ą g u  lo tn ik a .

p rz e m y s ło w y  (o b ro to w y ) 1 9 2  m iljo n y ,  

p o d a te k d o c h o d o w y 1 8 0 m iljo n ó w ,  

n a d z w y c z a jn y  p o d a te k  o d  n ie k tó ry c h  

z a ję ć  z a w o d o w y c h 1 .7 0 0 .0 0 0 , p o d a te k  

w o js k o w y  8 0 0  ty s ię c y ,  p o d a te k  o d  k a ­

p ita łó w  i re n t 5 .5 O O .O O O , p o d a te k  o d  e -  

n e rg ji e le k try c z n e j 1 0  m iljo n ó w , o d ­

s e tk i  z w ło k i , k a ry  i g rz y w n y  1 5  m iljo ­

n ó w . —

W  d z ia le  m o n o p o li b u d ż e t w y n o s i  

o g ó ln ie 6 6 1 .1 7 1 .0 0 0 . M o n o p o l s o ln y  

w y n o s i 4 8 .5 5 3 .0 0 0 ,  s p iry tu s o w y  2 3 0  m i ­

l jo n ó w , lo te r ja  p a ń s tw o w a  1 4 .0 8 0 ,0 0 0 ,  

m o n o p o l z a p a łc z a n y  1 8 .5 2 8 .0 0 0 .

l id ó w  w o je n n y c h  i o s ó b , p o  n ic h  p o z o ­

s ta ły c h , z w ra c a m y  u w a g ę o s ó b  in te re ­

s o w a n y c h , ż e  z m ia n y  k w o t  z a o p a trz e n ia , 

u s ta lo n y c h  w  ro z e s ła n y c h p rz e z Iz b ę  

S k a rb o w ą  w  m ie s ią c u  w rz e ś n iu  b r . n o ­

w y c h  d e k re ta c h  z a o p a trz e n io w y c h , m o ­

g ą  b y ć  z lik w id o w a n e  n ie  p rę d z e j ja k  o d  

1 5 l is to p a d a b r . D la te g o  te ż o s o b y  z a ­

in te re so w a n e , k tó re o trz y m a ły  d e k re ty  

u z u p e łn ia ją c e , w in n y  w s trz y m a ć s ię a ż  

d o w s k a z a n e g o te rm in u  z w n o s z e n ie m  

n ie p o trz e b n y c h  re k la m a c y j c z y  p o n a g le ń  

g d y ż d o d a tk o w a  l ik w id a c ja i p rz e k a z a ­

n ie  d o  w y p ła ty  in d y w id u a ln y c h  ró ż n ic ,  

p o w s ta ły c h  n a  k o rz y ść  p e w n y c h  re n to -  

b io rc ó w , n a s tą p ić  m o ż e d o p ie ro  p o  z li­

k w id o w a n iu z a o p a trz e ń z a s a d n ic z y c h ,  

p rz y p a d a ją c y c h  d o  w y p ła ty  n a  1 l is to p a ­

d a  b r . i n a s tą p i  n ie w ą tp liw ie  d o  1 5  l is to ­

p a d a  b r .

G R O Ź B A  Z A W A L E N IA S IĘ W IE Ż Y  

K A T E D R A L N E J W  L U B E C E .

H a m b u rg . W ie ż e  s ta re j k a te d ry  i  k o ­

ś c io ła  S t. M a rie n  w  L u b e c e  g ro ż ą  z a w a ­

le n ie m  s ię . W  c z a s ie  re m o n tu  s p o s trz e ­

ż o n o  z a ry s o w a n ie  s ię  m u ru  i z e  z d u m ie ­

n ie m  s tw ie rd z o n o , ż e  o b a  k o ś c io ły , p o ­

c h o d z ą c e  z X II w ie k u , n ie  m a ją  s ta ły c h  

fu n d a m e n tó w , le c z z b u d o w a n e z o s ta ły  

z e  z b ro d n ic z ą  le k k o m y ś ln o śc ią  p rz e z  ó w  

c z e s n y c h  a rc h ite k tó w  n a  lu ź n o  z e s ta w io  

n y c h  w ie lk ic h  k a m ie n ia c h  p o ln y c h . R z e ­

c z o z n a w c y  p rz y g o to w a li p la n  n a p ra w y ,  

p o le g a ją c y  n a  z łą c z e n iu  m u ró w  s i ln e m i  

t r a w e rsa m i i n a  u m o c n ie n iu  fu n d a m e n ­

tó w .

—  :o :—

L u b lin . W e w s i Z d z ie ło w ic e , p o w .  

J a n o w s k i, n a  d o m  W o jc ie c h a  S ty k i n a -  
p a d ło 1 0 -c iu u z b ro jo y c h w  k a ra b in y i  
re w o lw e ry  b a n d y tó w , k tó rz y z a ż ą d a li  
p ie n ię d z y . B a n d y c i s ta ra ją c s ię z m u s ić  
ż o n ę  W o jc ie c h a S ty k i d o  w y d a n ia  p ie ­
n ię d z y  i k o s z to w n o ś c i , z n ie w o li li ją , p o ­
c z e rń  o b le li n a f tą  i p o d p a li li .

Z b ro d n ia rz e  w  c ią g u  5 -c iu  g o d z in  p lą  

d ro w a li d o m o s tw o  i z a b u d o w a n ia , p o -

F A Ł S Z E R Z  B IL E T Ó W  L O T E R Y J N Y C H

W Y G R A Ł  1 0  T Y Ś  N A  L O T E R J I.

W a rs z a w a . (P a t .) N ie ja k i S ta n is ła w  

C ., p rz e b y w a ją c y  o b e c n ie w  w ię z ie n iu ,  
w y g ra ł n a  lo te r j i 1 0 .0 0 0  z ł .

W ię z ie ń z w ró c ił s ię  d o  n a c z e ln ik a  

w ię z ie n ia , k tó ry  p o z w o li ł m u  n a  p o d ję ­

c ie  w y g ra n e j.

Z  o trz y m a n y c h  p ie n ię d z y  w y p ła c ił  o n  

h o n o ra r iu m  a d w o k a to w i, b o w ie m  s ta je  

p rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m , g d z ie b ę d z ie  
o d p o w ia d a ł , c ie k a w y m  z b ie g ie m  o k o li­
c z n o śc i z a fa łs z e rs tw o  b ile tó w  lo te ry j­
n y c h .

— o —

N IE  B Ę D Z IE  O B N IŻ K I P E N S Y J  U R Z Ę ­

D N IK Ó W .

W a rs z a w a .  { P a t.) M in is te r s tw o  S k a r ­

b u  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i z a  p o ś re d n ic ­

tw e m  je ld n e j z  a g e n c y j  p ra so w y c h ,  ż e  p o ­

g ło s k i p o d a n e  p rz e z  n ie k tó re  p is m a  s to ­

łe c z n e o rz e k o m o  z a m ie rz o n e j o b n iż c e  

p e n sy j u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  s ą  z  

g ru n tu  fa łs z y w e . W  m in is te r s tw ie  S k a r ­

b u  m o ż liw o ś ć  o b n iż e n ia  p e n s y j u rz ę d n i ­

c z y c h  n ie  b y ła , a n i n ie je s t b ra n a p o d  

u w a g ę .

— :o :—

T A JE M N IC Z E  Z A G IN IĘ C IE  K A P IT A ­

L IS T Y .

W a rs z a w a . (P a t .) J a k  d o n o sz ą  p is m a  

w  n ie z w y k le ta je m n ic z y c h o k o lic z n o ś ­
c ia c h  z g in ą ł w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  z n a ­

n y  w  s to l ic y  k ą p ita l is ta  W a c ła w  B a h r .
Z a g in io n y  u c h o d z ił  z a  c z ło w ie k a  b a r ­

d z o  z a m o ż n e g o . B y ł z n a w c ą b iż u te r j i i 

k o s z to w n o śc i .

P o s ia d a ł p rz y  s o b ie  s ta le  z n a c z n e  s u ­
m y  p ie n ię d z y . Z a g in ię c ie je g o  u ja w n iły  
c ó rk i , k tó re  z a n ie p o k o jo n e  z a w ia d o m iły  

p o lic ję . W s z c z ę te  p o s z u k iw a n ia  n ie d a ­

ły  d o ty c h c z a s  ż a d n y c h  w y n ik ó w .

s z u k a ją c  p ie n ię d z y , z a b ra w sz y  z a ś  c o  s ię  

d a ło , o s trz e l iw u ją c s ię z b ie g li d o la s u . 
B a n d y c i z a s trz e l il i m ie s z k a ń c a  te j s a m e j  
w s i, k tó ry  b ie g ł n a  p o m o c  S ty k o m .

N a m ie js c e z b ro d n i w y je c h a ły  w ła ­

d z e  p o lic y jn e , c e le m p rz e p ro w a d z e n ia ^  

d o c h o d z e ń .

—  :o :—

O D K O P A N IE G R O B O W C A E T R U S ­
K IE G O .

P e ru g ja . (P a t.) O k o lic z n i w ie śn ia c y  

o d n a le ź l i c ie k a w y g ro b o w ie c e tru s k i z  

I I I w ie k u  p rz e d  C h ry s tu se m . W e w n ą trz  

g ro b o w c a  z n a jd u je  s ię  p ię ć  u rn , z a w ie ra ­

ją c y c h  p o p io ły  i re s z tk i k o ś c i . B u d o w a  

g ro b o w c a  je s t n ie s ły c h a n ie in te re s u ją c a  

i rz a ld k a ,

— :o :  —

G E N E R A Ł  N IE M IE C K I  N A  C Z E L E  
W O J S K A B O L IW IJ S K IE G O .

L a  P a z . B . g e n e ra ł n ie m ie c k i (K u n d t  

k tó ry  p rz y ją ł z a p ro p o n o w a n e  m u  p rz e z  

B o liw ję  d o w ó d z tw o  a rm ji w  C h a c o , s p o ­

d z ie w a n y  je s t w  B o liw ji w  d n ia c h n a j ­

b liż s z y c h .

— o —

P O C IS K  R O Z S Z A R P A Ł  D W Ó C H  
C H Ł O P C Ó W .

Ł u k ó w . (P a t .) N a  p o la c h w s i W n ę -  

t r z n e 1 7 - le tn i c h ło p ie c z n a la z ł n ie w y -  
s trz e lc n y  p o c is k  a r ty le ry js k i , p o c h o d z ą ­

c y  z c z a s ó w  w o jn y .

C h ło p ie c  z a c z ą ł w ra z  z e  s w y m  k o le ­

g ą  m a n ip u lo w a ć  k o ło  p o c isk u , k tó ry  e k s  
p ło d o w a ł, ra n ią c b a rd z o c ię ż k o  o b y ­

d w ó c h . W  s ta n ie  g ro ź n y m  p rz e w ie z io n o  

ic h  d o  s z p ita la , g d z ie  z m a rl i .

—  o  —

S E T K I  L U D Z I , W S IE  I  D O B Y T E K  P A ­
S T W Ą  T A J F U N U .

S a jg o n . T a jfu n , s z a le ją c y  w  A n n a m ie  

s p o w o d o w a ł w ie lk ie s z k o d y , n is z c z ą c  

w s ie , z ry w a ją c  m o s ty  i u n ie m o ż liw ia ją c  

k o m u n ik a c ję . T rz y s ta o s ó b  z g in ę ło .

— o —

D R U K A R N IA  W  W A R S Z T A C IE  S Z E -  
W C K IM .

B u d a p e s z t . P o lic ja tu te jsz a w y k ry ła  

o rg a n iz a c ję  k o m u n is ty c z n ą , W  p e w n y m  

w a rsz ta c ie  s z e w c k im  z n a jd o w a ła  s ię  ta j ­

n a  d ru k a rn ia  p is m a  , ,C z e rw o n y  w s c h ó d * *  

D o ty c h c z a s a re s z to w a n o  7 o s ó b .

W DRODZE NR WYŻYHY.
5 2 )  — o —  (C ią g  d a ls z y ) .

—  N o , ta k o ż , w id z isz —  m ó w ił p rz e ły k a ją c w y ­

ra z y  —  m ło d a d z ie w c z y n a z n a jd u je  s ię z a w s z e w  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw ie , s trz e ż o n e g o P a n B ó g s trz e ż e , g d y ­

b y ś s ię z d e c y d o w a ł n a m ó j p ro je k t , to u c z y n is z d o ­
b rz e .

—  J e d z w  ta trz a ń s k ie s tro n y , z a b ie rz p ie n ię d z y  
d o s y ć , k u p  ta m  s o b ie  k a w a łe k  z ie m i ic h a tę , g d y ty tu ­

ta j b ę d z ie s z ja z n ie m i ta m  p o ja d ę i b ę d ę g o s p o d a ­

rz y ł . L u d z i w  w a rs z ta c ie m a s z u c z c iw y c h , d o s u ­

m ie n n o ś c i ic h p rz y z w y c z a iłe ś , n ie u k rz y w d z ą c ię  n ie ­

z a w o d n ie , a d o b rz e b ę d z ie , je ż e l i p rz e z p e w ie n p rz e ­
c ią g c z a su o d p o c z n ie s z .

—  P la n tw ó j p o d o b a m i s ię , z ro b ię , c o ra d z is z .

O d d n ia , w  k tó ry m p ro je k t p o s ta n o w io n o , ta k  

L o lo , ja k i M a te u sz n ie m o g li ju ż s p o tk a ć Z u z i s a ­
m e j.

C h ry c z ja k n ie o d s tę p n y a n io ł s tró ż to w a rz y s z y ł  
je j n a k a ż d y m  k ro k u .

G n ie w a ło  to Z u z ię . P o w ra c a ła d o  d o m u  s m u tn a  
i z w a rz o n a .

Z u z ia p o s ły s z a w s z y o w y je ź d z ić w  je s z c z e g o r ­

s z e u s p o s o b ie n ie p o p a d ła .

S p o ty k a ła n ie ra z k rę c ą c e g o L o la , p a trz a ła n a ń z  
b o le ś c ią , ż e C h ry c z o w i o b s e rw u ją c y to w s z y s tk o , a ż  

s ię c k liw o  n a  s e rc u ro b iło .

N a re sz c ie J ó z e f p o w ró c ił z w ę d ró w k i, u k o n te n to ­

w a n y  m o c n o i o ś w ia d c z y ł C h ry c z o w i i ż o n ie , ż e in ­

te re s  u d a ł  m u  s ię ś w ie tn ie , ż e w  u ro c z e j o k o lic y k u ­
p ił ś l ic z n y d o m e k  z t r z e m a m o rg a m i g ru n tu . Z e  s to i  

o n p o d la s e m  ś w ie rk o w y m , ż e m o ż n a z n ie g o u c z y ­
n ić p ra w d z iw e g n ia z d o  s z c z ę ś c ia .

W s z y sc y tą w ia d o m o ś c ią c ie s z y li s ię b a rd z o z | 

w y ją tk ie m  Z u z i, k tó ra s ię ro z p ła k a ła .
—  C z e g o p ła c z e s z Z u z iu ? —  s p y ta ła m a tk a b a r ­

d z o n ie s p o k o jn ie , w id z ą c ją to n ą c ą w e łz a c h .

—  J a k n ie m a m  p ła k a ć m a te c z k o , w y je ż d ż a m y  z a  

ś w ia ty , B ó g w ie g d z ie i p o c o , m a m y ta m  s ie d z ie ć  

s a m i, n u d z ić s ię , n ie b ę d z ie n ik o g o  ta m , a n i m o ic h  

k o le ż a n e k , ja ta m  m a tu c h n o u m rę , z o b a c z y s z .

P a n i J ó z e fo w a n ie n a ż a r ty  p rz e lę k ła s ię ty c h  o b ­

ja w ó w .

—  A c h ! w ie m  c o to z n a c z y ! —  z a w o ła ła u jrz a w ­

s z y s ię s a m ą Z u z ia t° te n p rz e b rz y d ły  d o k tó r te ­

g o w s z y s tk ie g o n a ro b ił, n ie o d s tę p u je m n ie a n i n a  

c h w ilę , ś le d z i, ja k b y  ja k i p o lic y a n t , to  o n  n a u m y ś ln ie  

m a m ę p o d b u rz y ł , a b y  z tą d  w y je c h a ła .

L itw in  m ia ł s łu s z n o ś ć , to  a rg u s o w e c z u w a n ie  n a d  

Z u z ią s p o tę g o w a ło  ty lk o ro d z ą c e s ię u c z u c ie .

N ie w ie d z ia ła , ja k s ię n a z y w a ł, c z e m  b y ł, c o  p o ­

ra b ia ł , a k o c h a ła L o la c o ra z w ię c e j , tą id y lic z n ą m i­
ło ś c ią , n a jp o tę ż n ie jsz ą je d n a k z e w s z y s tk ic h , b o  p ie r ­

w s z ą .

—  B ą d ź c o b ą d ź , je d n a k o n  m u s i w ie d z ie ć , g d z ie  

ja  b ę d ę  i g d z ie p o je d z ie m y , d a m  m u o te rn z n a ć s a ­

m a ; a le ja k ? —  z a p y ty w a ła s ie b ie —  d w a ra z y ju ż  

u p u ś c iła m  k a je t , a te n n ie z n o ś n y d o k tó r g o p o d n ió s ł  

n o , a le z o b a c z y m y , k to k o g o  w  p o le w y p ro w a d z i .

T o m ó w ią c , n a  c ie n k ie j b ib u łc e w ie lk o ś c i k a je c ik u  

n a p isa ła d u ż e m i l i te ra m i: „ W k ró tc e w y je ż d ż a m y w  

T a try , g d z ie ta tk o k u p ił d o m e k i k a w a ł z ie m i?

T e g o s a m e g o  d n ia p ro w a d z o n a p rz e z C h ry c z a ,  

s p o s trz e g ła m ig a ją c ą  s ię z d a le k a p o s ta ć L o la , o tw o ­

rz y ła n ib y p rz y p a d k ie m  k a je t , a w ia tr b ib u łk ę p o r ­

w a ł i p o d n ió s ł.

F o r te l u d a ł s ię z u p e łn ie ; C h ry c z p o s ła ń c a o ry g i ­

n a ln e g o n ie s p o s trz e g ł . L o lo z a ś p o c h w y c ił , o d c z y ­

ta ł , z ro z u m ia ł w s z y s tk o i ja k  s z a lo n y p o b ie g ł d o  d o ­

m u .

P o ra ź p ie rw sz y z a p y ta ł s a m  s ie b ie o u c z u c ie , ja ­

k ie s ię w  je g o  d u s z y d la  Z u z i z ro d z iło .
P o  ra z p ie rw s z y  p o c z ą ł o b lic z a ć p rz e s z k o d y - ja ­

k ie z w a lc z a ć b ę d z ie m u s ia ł ; o n , h ra b io w s k ie d z ie c ­

k o , a b y  p o ś lu b ić c ó rk ę .. . s z e w c a .

Z a d rż a ł. . .
A  je d n a k , g d y te n p a ro k s y z m p rz e m in ą ł , g d y  

p rz y s z ła  m u n a p a m ię ć je j tw a rz y c z k a  u ro c z a , w s ta ł , 
m a c h n ą ł rę k ą , o trz ą s ł s ię  c a ły i z a w o ła ł g ło ś n o :

—  G a rd z ę  n im i, c ó ż d a li m o je j s io s trz e ? c ó ż  m n ie  

d a d z ą , ja k ie ż y c ie , ja k ą s tra s z n ą m ę c z a rn ią , C z y ż  

g d y b y ta c ó rk a s z e w c a b y ła b o g a tą , k rz y c z e lib y ?  

n ie , b o  p ie n ią d z e z a ta r ły b y  u ro d z e n ie . Z re s z tą  w s z y ­

s tk o m i je d n o . J a m  ta k ż e c z ło w ie k , m a m  p ra w o d o  

ż y c ia , i ż y ć u c z c iw ie p ra g n ę ; ż y ć b ę d ę .

W  te j c h w ili p rz y p o m n ia ła  m u s ię s io s tra ; ta k  d a ­

w n o  ja k je j n ie w id z ia ł , c z u ł , ż e o n a g o  z ro z u m ie , 

o n a je d n a o tw o rz y  m u s e rc e i z n a jd z ie w  n ie m  p ra ­

w d z iw e d la s ie b ie s ło w a p o c ie c h y .

W  p o k o ju  z a s ta ł ją s p o c z y w a ją c ą n ie d b a le n a  s o ­

f ie , F ra n c u z a o p a r te g o o g z e m s k o m in k a , L e s z c z a z  

z a ło ż o n e m i rę k o m a s ie d z ą c e g o o p o d a l K a z i i z  d z i­

w n y m  ja k im ś w z ro k ie m  n ie n a w iś c i w p a tru ją c e g o s ię  

w  p o s ta ć N io se tta .

M ilc z e li w s z y s c y .

G d y w s z e d ł , u ś c isn ą ł g o rą c o  rę k ę K a z i i g rz e c z ­

n ie a le c h ło d n o p rz y w ita ł s ię z L e s z c z e m  i F ra n c u ­

z e m .
—  C o s ię z to b ą s ta ło  —  z a p y ta ła p o  ra z d ru g i  

K a z ia .
—  P ra c o w a łe m , b y łe m  - z a ję ty , a d z iś p rz y s z e d łe m  

d o  c ie b ie n a d łu g ą s e rd e c z n ą p o g a w ę d k ę .

L o lo z a m ilk ł .
D la g o ś c ia b y ło w id o c z n ą rz e c z ą , ż e d la b ra ta i  

s io s try  s ą z b y te c z n y m i. j

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .
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Dzień ZadusznyKJIHGFEDCBA

Jesień... wiatr m iecie zwiędłym liś­
ciem  po polach i drogach, szum i żałoś­
nie w  konarach drzew. Skarży s^ę natu­
ra, gotując do długiego zim owego snu.

W  tej sm utnej porze jesiennej rok w  

rok składam y hoid zm arłym .
Biedni, bogaci, szczęśliw i i nieszczę­

śliwi, idą na cm entarz... idą na m ogiły  

chwastam i porosłe, by w skupieniu, w  

serdecznem rozpam iętywaniu, ukrad­
kiem łzę otrzeć, przywołać cień drogi, 
ukochany, bliski, a m oże najbliższy, ze  

snu wiekuistego, z dalekiej krainy wiecz  

nego spokoju i ciszy.
W dniach tych żałobnych niejedna  

łza padnie na m ogiły krzyżem czarnym  

znaczone, nie jedno serce przeszyje o- 

krzyk boleści, a żal serdeczny zadrga  

duszą w  jęk bolesny płaczu.
Bo tam pod tą m ogiłą spoczywa

wszystko cośm y ukochali, czem żeśm y  

żyli i czem  żeśm y się radowali...
Skończyło się wszystko  w  tym ciem ­

nym  grobie...
Te liczne groby na naszych cm enta­

rzach świadczą o jednej niezłom nej pra­
wdzie, że prędzej czy później każdy czło  

wiek wróci do ziem i na wieczny odpo­
czynek. Czyż wobec tego nie są te gro­
by dla nas wskazówką, że żyć należy  

tak, aby kiedyś potom ność na groby na-

M O G I Ł A  P O W S T A Ń C Ó W .

D o s t r a c ja n a s z a p r z e d s ta w ia im o g i łę p o w s ta ń c ó w  z  r . 1 8 6 3  w  g łę b i p u s z c z y  K a m p in o w s k ie j  

p o d  Z a b o r o w e m  L e ś n y m .

W  dzień  
żalu i łez

Dziwny to d z ie ń , d z iw n y  n a s t r ó j , d z i ­

w n e  u c z u c ie , k ie d y z o b a c z y s z t łu m y  

z d ą ż a ją c e  n a  g r o b y .
N a  ig r o b y ?  —  p o  c ó ż  n a  g r o b y ?

( O d ś w ie ż a ć  r a n y  s e rc o m  n a s z y m  p r z e z  

b e z l i to s n ą  ś m ie r ć  z a d a n e ?
Ż y ć  n o w e m i w s p o m n ie n ia m i  p r z e ż y ­

ty c h  t r a g e d y j?

I o g r o m  b ó lu  w z n ie c a ć  o d  n o w a ?  A  

j e d n a k ! —  k ie d y  n a d e jd z ie t e n s z a r y  

w ie c z ó r  j e s ie n n y , z d a  s ię , ż e  o d  s a m o t ­

n y c h  g r o b ó w  id z ie  d o  c ie b ie  s z e p t t a je m ­

n y , t a k  p r z e jm u ją c y , t a k  d z iw n ie  ż a ło s ­

n y  i  t a k  b l i s k i , ż e  o g lą d a s z  s ię . . .

L e c z ty lk o  d z iw n a  p u s tk a  g r o b o w a  

wieje w o k o ło , —  n ie m a  i c h , ty c h  c o  o -  

d e s z li . . .  n ie  w r ó c ą  ju ż  n ig d y . . .

Z a  o k n a m i ty lk o  w ie je  j e s ie n n y  w i­

c h e r  i t a je m n y m  s z e le s te m  w c is k a s ię  

ż a l n ie u k o jo n y , w  g łę b i tw e j d u s z y , r o z ­

r y w a  j ą  w  s tr z ę p y , b o  p r z e n ik a  c ię  p o ­

t ę g a  b ó lu .

W id z is z , j a k  t e n  o s ta tn i l iś ć  z  d r z e ­

w a  s p a d a ?  I  o n  ż y ł  id z iś  j e s z c z e  w s p o m  

n ie n ia m i n ie d a w n e j w io s n y . . .

I  ty  t a k  ż y je s z . . .

I to b ie  s ta ją p r z e d o c z y m a  c z a s y  

m ło d o ś c i w  p e łn i  s z c z ę ś c ia  —  a ż  p r z y ­

s z e d ł  d z ie ń  —  d z ie ń  s t r a s z n y ,  k tó r y  w y ­

d a r ł c i tw o je  s z c z ę ś c ie z a b r a ł n a jd ro ż ­

s z ą  o s o b ę .

C z e m  j e s t  s ła w a ?  —  c z e m  j e s t m a ją ­

t e k ?

sze z czcią spoglądała? Przecież ciała  

nasze zam ienią się w tej ciem nej m ogi­
le na szary proch, pozostaną w pam ię­
ci tylko dobre uczynki. A te dobre czy­
ny m ają być zarazem wskazówką dla  

tych, co po nas przyjdą. Taki jest od­
wieczny porządek świata...

Dzień Zaduszny dziwnie sm utno, a  

zarazem  kojąco  wpływa na usposobienie  

Zda się, że dokoła nas niewidzialne u- 

noszą się korowody duchów, którym  

dnia tego wolno zstąpić na ziem ię, wol­
no zbliżyć się do m iejsc, gdzie żyły, pra­
cowały i cierpiały, wolno popatrzeć na  

bliskich, których m usiały opuścić. A  oni 
z sercem ściśniętem m yślą o drogich  

zm arłych, groby ich stroją kwiatam i i 
gorętszą niż zwykle szepcą m odlitwę o  

spokój dla nich, o wybawienie z cier­
pień...

W  dniu tym pam iętajm y nietylko o  

swych krewnych i przyjaciołach. Nie- 

m niejsza jak dla nich pam ięć, niem niej- 

sza wdzięczność należy się bohaterom , 
co za wolność O jczyzny legli cicho u jej 

łona, krwi szkarłatem  brocząc jej niwy  

jak stróże niezłom ni granic jej i niepod­
ległości.

Za dusze ich zm ówm y wieczny od­
poczynek.

C z e m  j e s t tw e  ż y c ie ? . . .

O f ia r o w a łb y ś w s z y s tk o , b y  d r o g ą  c i  

o s o b ę  z b u d z ić  z e  s n u , z  k tó r e g o  n ig d y  

p r z e b u d z e n ia  n ie  m a !

N i m iło ś c ią  w ie lk ą , b e z g r a n ic z n ą , n i  

b o le ś c ią  o g r o m n ą , p o tę ż n ą  n ie  p r z y w o  

ł a s z  j e j d o  s ie b ie ,
I n ig d y  n ie  z o b a c z y s z  j e j o c z u  z  m i ­

ło ś c ią  w  c ie b ie  w p a t r z o n y c h , n ig d y  n ie  

u s ły s z y s z  z  u s t  j e j s ło w a  p ie s z c z o ty . . . 0 -  

d e s z ła  w  k r a j in n y , n ie z n a n y , —  w  k r a j  

w ie c z n e j c i s z y  —  n a  w ie c z n o ś ć . —  Z o ­

s ta w iła  ty lk o  p u s tk ę  —  t a k  ( d z iw n ie o -  

k r o p n ą  w  s w e j c i s z y  —  k tó r a  c ię  p r z e ­

r a ż a .

W s z y s tk ie  s k a r b y  ś w ia ta  z a  j e d e n  u -

Łitargja na uroczystość W szystkich  

Świętych i Dzień Zaduszny
( K A P .) S z c z e g ó ln ie p ię k n a , p e łn a  

r a d o s n e j n a d z ie i i o ż y w ia ją c a  w  n a s  

w ia r ę ś w ię ty c h  o b c o w a n ie j e s t u r o ­

c z y s to ś ć  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h .

O to  w  l e k c ji  ś w . J a n a  w e  w s p a n ia -  

ł e m  w id z e n iu  o d k r y w a p r z e d n a m i  

n ie b o ,  u k a z u ją c  1 4 4 .0 0 0  ( l i c z b a  s y m b o ­

l ic z n a ) Ż y d ó w  n a w r ó c o n y c h  i n ie z l i ­

c z o n y t łu m  n a w r ó c o n y c h p o g a n ;  

w s z y s c y  p r z y o d z ia n i w  s z a ty  b ia łe , a  

p a lm y  w  r ę k a ę d i i c h .

P o ś r o d k u  n a  t r o n ie  p r z e b y w a  B a ­
r a n e k , a  z  u s t z e b r a n y c h  w y r y w a  s ię  

p ie ś ń : „ C z e ś ć B o g u n a s z e m u , k tó r y  

s ie d z i n a  s to l ic y , i B a r a n k o w i 4 4 . Ś p ie ­

w a ją p ie ś ń  c i , k tó r z y  p r z y s z l i z u -  

c i s k u  w ie lk ie g o i o m y l i s z a ty  s w o ­

Ślub wdzięczności spełniony
Pom nik Serca Jezusowego na m iejscu statuy Bism arka.

PO ZNAŃ, 3 1 . X . ( P a t ) . W c z o r a j w  

o b e c n o ś c i d u c h o w ie ń s tw a , w ła d z  c y ­

w iln y c h  i w o js k o w y c h  n a s tą p i ło  u r o ­

c z y s te  o d s ło n ię c ie  p o m n ik a  S e r c a  J e ­

z u s o w e g o . P o m n ik  t e n  w z n ie s io n y  z o ­

s ta ł n a  p la c u  m ię d z y  Z a m k ie m  a  U n i ­

w e r s y te te m  w  m ie js c u ,  n a  k tó r e m  d a ­

w n ie j s ta ł z b u d o w a n y  p r z e z z a b o r ­

c ó w ’ p o m n ik  B is m a r c k a .
W z n ie s io n y  p o m n ik  j e s t s p e łn ie ­

n ie m  ś lu b o w a n ia , z ło ż o n e g o  p r z e z  I .

W ąbrzeźno ku czd Chrystusa K róla
W IELKA AK ADEM JA K ATO LICK IEJ LUDNO ŚCI.

Z  o k a z j i p r z y p a d a ją c e g o  n a  w c z o ­

r a j ś w ię ta  k u  c z c i C h r y s tu s a  K r ó la ,  

o d b y ła  s ię  w  s a l i p . K lim k a  w ie lk a  

a k a d e m ja  p r z y  n a d z w y c z a j l i c z n y m  

u d z ia le  s p o łe c z e ń s tw a  k a to l ic k ie g o .

S c e n a  w  s a l i u d e k o r o w a n a  b y ła  b .  

ł a d n ie  f l a g a m i o  b a r w a c h  p a p ie s k ic h , 

k o ś c ie ln y c h  i n a r o d o w y c h .

A k a d e m ja  r o z p o c z ę ła  s ię  z a ra z  p o  

g łó w n e m  n a b o ż e ń s tw ie . A k a d e m  j ę  

z a g a i ł p o c h w a le n ie m  P . B o g a  p . d r .  

Podlaszewski, k tó r y r ó w n o c z e ś n ie  

o b ja ś n i ł c e l A k a d e m j i , p o c z e m  w s z y ­

s c y  o d ś p ie w a li z  to w a r z y s z e n ie m  o r ­

k ie s tr y  p a r a f ja ln e j p ie ś ń  „ S e r d e c z n a  

M a tk o “ . N a s tę p n ie c h ó r T o w . ś w .  

C e c y l j i o d ś p ie w a ł  „ K r ó lu j n a m  C h r y -  
s te ” , p o c z e m  d e k la m a c ję w y g ło s iła  

p . S te ła n ja  M ic h a ło w s k a  z  S M P , Ż e ń ­

s k ie g o .

D łu ż s z y  r e f e r a t o  „ A k c j i K a to l ic ­

k ie j ’ 4 w y g ło s i ! e m . in s p . s z k o ln y  p .  
Reiske. R e f e r e n ta  n a g r o d z o n o  r z ę s i -  

s te m i o k la s k a m i .

NIE PO ZW ALAJĄ NA O TW ARCIE nej system atycznie ludności polskiej. 

G IM NAZJUM BO O BAW IAJĄ SIĘ; 

fRZYRO STO G ŁOSÓ W PO LSKICH .

K ATO W ICE, Donoszą z O pola: O d­
leżenie przez władze niem ieckie udzie­
lenia koncesji na otwarcie gim nazjum  

polskiego w Bytom iu spowodowane jest 

obawą przed wzrostem głosów polskich  

przy nadchodzących wyborach do par­
lam entu Rzeszy w dniu 6-go listopada. 
O twarcie bowiem  pierwszego  gim nazjum

i Prezydent kom isji m ieszanej Ćalonder  

' przychylił się również do stanowiska nie 

m ieckiego, by gim nazjum  polskie otwar­
to dopiero w dn. 8go listopada.

JEDENAŚCIE  M ILJONÓW  BEZRO BO ­
TNYCH,

W aszyngton, W eldług u r z ę d o w y c h  

d a n y c h  l i c z b a  b e z r o b o tn y c h  w  S ta n a c h  

Z je d n o c z o n y c h  z m n ie j s z y ła s ię w  c ią g u  

polskiego w Niem czech dodałoby przy w r z e ś n ia  o  p ó ł  m iljo n a  i w y n o s i o b e c n ie  

wyborach niewątpliw ie otuchy gnębio- o k o ło  1 1  m il jo n ó w  lu d z i .

ś m ie c h ,  z a  j e d n o  s ło w o . . . a le  p r ó ż n y  t r u d  

p r ó ż n y  ż a l . . .

I k ie d y  w  t e n  c h ło d n y  m g l is ty  w ie  

c z ó r s ta n ie s z  w  s k u p ie n iu  n a d  g r o b e m ,  

c o  m iło ś ć  tw ą  s c h o w a ł n a  w ie c z n o ś ć  —  

j a w ią  s ię  to b ie  c ie n ie  n a jd r o ż s z y c h  i z d a  

s ię , ż e  m ó w ią  d o  c ie b ie :

„ N ie  z a p o m n i j n a s “ . C ic h a s k a r g a  

tw e g o b ó lu p r z e r y w a n a  n ie u tu lo n y m  

r z e w n y m  p ła c z e m , id z ie w  n ie b io s y  

p r z e d  T r o n  N a jw y ż s z y , a  k o n a r y  d r z e w  

c m e n ta r n y c h , p r z e ję te  o g r o m e m , s r p g o -  

ś c ią tw e g o n ie s z c z ę ś c ia , p r z y p o m in a ją  

c i w  c ic h y m  s z u m ie  s ło w a  C h r y s tu s a :

„ B ło g o s ła w ie n i , k tó r z y  p ła c z ą “ . . .

Z . W a c h o w ia k .

j e , i w y b ie l i l i j e  w  k r w i b a r a n k o w e j .  

S ą  s z c z ę ś l iw i . N ie  b ę d ą  ł a k n ą ć , a n i  

p r a g n ą ć  w ię c e j a lb o w ie m  B a r a n e k . . .  

b ę d z ie  i c h  r z ą d z i ł  i p o p r o w a d z i i c h  d o  

ź r ó d e ł w ó d  ż y w o ta , i o t r z e  w s z e lk ą  

ł z ę  z  o c z u  i c h * 4 ( O b j . V I I . 1 7 ) . E w e n -  

g e l ja w o ś m iu  b ło g o s ła w ie ń s tw a c h  

w s k a z u je  d r o g ę , j a k  d o jś ć d o t e g o  

s z c z ę ś c ia , a k o m u n ja  p o w ta r z a  t r z y  

n a jw a ż n ie js z e  z  n ic h : „ B ło g o s ła w ie n i  

c z y s te g o  s e r c a . . . B ło g o s ła w ie n i p o k ó j  

c z y n ią c y . . .  B ło g o s ła w ie n i ,  k tó r z y  c ie r ­

p ią  p r z e ś la d o w a n ie ' 4 . W  g r a d u a le ,  j a k -  

g d y b y  z a c h ę c a ją c  j e s z c z e  w a h a ją c y c h  

lu d z i , P . J e z u s w z y w a : „ P ó jd ź c ie  d o  

m n ie  w s z y s c y , k tó r z y p r a c u je c ie  i 

j e s te ś c ie  o b c ią ż e n i , a  j a  w a s  o c h ło d z ę "  

Z ja z d  K a to l ic k i w  P o z n a n iu  n a  d o ­

w ó d  w d z ię c z n o ś c i z a  o d z y s k a n ą  n ie ­

p o d le g ło ś ć . P o  p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  w  

s a l i r e p r e z e n ta c y jn e j l a rg ó w  P o z n a ń  

s k ic h  u r o c z y s ta  m a n if e s ta c ja , n a  k tó ­

r ą  z ło ż y ły  s ię  p r z e m ó w ie n ia  p r e z e s a  

k o m i te tu  s ta ro s ty  B e g a le g o , J . E . a r ­

c y b is k u p a  T e o d o r o w ic z a  o r a z  ś p ie w y  

c h ó r u .

—  o —

P o  r e f e r a c ie  p . in s p . R e is k e g o ,  c h ó r  

ś w . G r z e g o r z a  p o d  b a tu tą  p . Ernsta 

o d ś p ie w a ł p ie ś ń  „ S e r c e J e z u s a z  n a ­

m i. . . 4 4 . —

Z  k o le i d r u g i r e f e r a t w y g ło s i ł p .  

d r . Podlaszewski o  M is ja c h  ś w . , p o ­

c z e m  p o łą c z o n e  c h ó r y  ś w . C e c y l j i i  

ś w . G r z e g o r z a w r a z z to w a r z y s z e ­

n ie m  o r k ie s t r y  p a r a f ja ln e j o d ś p ie w a ­

ły  H y m n  K a to l ic k i „ M y  c h c e m y  B o ­

g a 4 4 .

P o d  k o n ie c  A k a d e m j i u c h w a lo n o  

j e d n o g ło ś n ie r e z o lu c ję o d c z y ta n ą  

p r z e z  p . d r . P o d la s z e w ’s k ie g o  w  s p r a ­

w ie  p is m  p o r n o g r a f ic z n y c h . R e z o lu ­

c ję  w y s ia n o  d o  Z a r z ą d u  d ie c e z ja ln e ­

g o  A k c ji K a to l ic k ie j w  P e lp lin ie .

W s p ó ln y m  ś p ie w e m  „ K to  s ię  w  o -  

p ie k ę "  z a k o ń c z o n o  A k a d e m ję  k u  c z c i  

C h r y s tu s a  K r ó la .
W  a k a d e m ji  w z ię l i  u d z ia ł  m ie js c o ­

w i k s ię ż a  z k s . p r ó b . Zakrysiem n a  

c z e le , p . b u r m . S c h w a r z , p . n a c z e ln ik  

Retz i in n i .  (Z)

U z u p e łn ie n ie m  u r o c z y s to ś c i W s z y ­

s tk ic h  Ś w ię ty c h  i p o d k r e ś le n ie m  n a ­

s z e j w ia r y  w  ś w ię ty c h  o b c o w a n ie  j e s t  

D z ie ń  Z a d u s z n y .

W  c h w il i r a d o ś c i i t r iu m f u  ś w ię ­

ty c h  s w o ic h  K o ś c ió ł , j a k o  d o b r a  m a ­

tk a , n ie  z a p o m in a  o  t e j c z ę ś c i s w y c h  

d z ie c i , k tó r e  z e s z ły z t e g o  ś w ia ta ,  

l e c z  p r z e w in ie n ia ż y c ia z ie m s k ie g o  

z a m y k a ją  p r z e d  n ie m i ż y c ie n ie b ie ­

s k ie . L u d z ie  b l i s c y , r o d z in a  i k r e w n i  

n ie  p a m ię ta ją  z w y k łe  o  m o d li tw ie  “ a  

z m a r ły c h .  K o ś c ió ł  z a ś  w  D n iu  ty m  Z a -  

d u s z n y -m  p o z w a la  k a ż d e m u  k a p ła n o w i  

n a  o d p r a w ie n ie  t r z e c h  M s z y  s w . ż a ­

ło b n y c h  d la  o k a z a n ia  n a jw ię k s z e j  p o ­
m o c y  d u s z o m  c z y ś c o w y m . N a b o ż e ń ­

s tw o  r o z p o c z y m a  s ię  w ie c z o r e m , g d y  

p o  j a s n y 7 c h  n ie s z p o r a c h  o  W s z y s tk ic h  

Ś w ię ty c h  n a s tę p u ją  n ie s z p o r y  w  c z a r ­

n y m  k o lo r z e .

P o  n ie s z p o r a c h  o d b y w a  s ię  p r o c e ­

s ja  z p ię c iu  s ta c ja m i i m o d l i tw ą  z a  

z m a r ły c h  k a p ła n ó w , r o d z ic ó w , k r e w ­

n y c h  i d o b r o d z ie jó w , z a  s p o c z y w a ją ­

c y c h  n a  m ie js c o w y m  c m e n ta r z u  i z a  

w s z y s tk ic h  w ie r n y c h z m a r ły c h . W  

c z a s ie  p r o c e s j i ś p ie w a ją : „ D ie s  I r a e “  

—  „ D z ie ń  o n , d z ie ń  g n ie w u  p a ń s k ie ­

g o 4 4 . —

H y m n  t e n  j e s t  j ę k ie m  d u s z y , p r z e ­

r a ż o n e j s p r a w ie d liw o ś c ią  s ą d u  B o ż e ­

g o ; z m u s z a  o n  n a w e t lu d z i s p r a w ie ­

d l iw y c h  d o  p o w a ż n e g o  z a s ta n o w ie n ia  

s ię  n a d  w ła s n e m  ż y c ie m  i w y w o łu je  

z b a w ie n n e  u c z u c ia  b o ja ź n i B o ż e j .

P r z e d  M s z ą  ś w . u r o c z y s tą  o d p r a ­

w ia  s ię  ż a ło b n ą  ju t r z n ię ( e g z e k w je ) ,  

a  p o  M s z y  ś w . o d b y w a  s ię  p r o c e s ja  z e  

s ta c ja m i , t a k  j a k  n a  n ie s z p o r a c h  d n ia  

p o p r z e d n ie g o . —
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tŁobdowo
W  idn iu 24 październ ika m iała parafja tu ­

te jsza zaszczy t pow itać Jego .E kscelencję N aj*  
pr.zew ieiebm ejszego i£s. E uskupa D om m iK a.

Już od Ju lka dni zauw ażyć było m ożna, że  
ludność przygotow uje się na przyjęcie xuezw y- 
klego gościa, W  tow arzystw ach w rzaia praca  
przygotow aw cza. N areszcie nadszed ł dziien  
przez w szystk ich pożądany . O d w czesnego ran ­
ka już krzątano się, a w ieś przybrała w ygląd  
.odśw iętny , O godz. 3-ciej zebrały się 'dzieci 
szkolne w raz z nauczycielstw em , Z w iązek P ow . 
i W ojaków oraz liczne rzesze paratja lne przed  
pleban ją oczekując z niecierp liw ością chw ili 
przy jazdu P rzew ielebnego A rcypasterza.

P rzybyło także liczn ie duchow ieństw o oko ­
liczne, i z dalszych stron .

N agle rozlega się głos dzw onów , zw iastu ­
jący całej okolicy , że Jego E kscelencja K s.^  
B iskup się zb liża. K rótka chw ila , a ukazuje się  
pow ózka. Z chw ilą , kiedy pow ózka w jeżdża w  
szpaler utw orzony przez dzieci szkolne tow a ­
rzystw a i ludność, unosi się radosny i en ­
tuzjastyczny długo trw ający okrzyk: ,,N iech  
źy je".

Z pow ozu w ysiada N aj  prze  w ielebn ie  jszy A r- 
cypasterz. Jego łagodne w ejrzen ie i an ielsk i 
uśm iech tw arzy dla w szystk ich zebranych już  
był najszczerszym  w yrazem  podziękow ania, m i­
łości ojcow skiej i trosk i o dobro sw ych ow ie­
czek P ierw sze Jego w ejrzen ie bez słów już  
w ystarczy ło , aby  zjednać sob ie serca w szystk ich  
'obecnych , tak , że trudno było pow strzym ać  
natłok każdy chciałby jaknajb liżej podejść do  
sw ego A rcypasterza. Z trudem  podeszła dziew ­
czynka szkolna, ażeby pow itać Jego E kscelen ­
cję kró tk im lecz treściw ym  w ierszykiem w rę- 
iczając w iązkę kw iatów , za co K s. B iskup ser- 
decznem uścisk iem podziękow ał, w ręczając o- 
brazek pam iątkow y.

P o ik ilkum inutow ym  pobycie w pleban ji od­
prow adzono N ajprzew ielebn iejszego A rcypa­
sterza w  procesji do pięknie ubranego K ościo ­
ła , który po brzeg i zapełn ili w iern i.

W  podniosłych słow ach pow itał G o tu w  
im ien iu zebranych księży oraz parafjan K s, 
dziekan S pitza z Ł obdow a. W  odpow iedzi w y ­
raził K s. B iskup sw ą w ielką radość z pow odu  
tak m iłego przy jęcia oraz za okazaną m iłość  
dla N iego , przyw iązan iem do K ościo ła K ato ­
lick iego i w iary C hrystusow ej. Z aznaczy ł Jego  
E kso , -K s. B iskup , że w m odlitw ach sw oich  
zaw sze w staw ia się u B oga za nas prosząc o  
łask i D ucha Ś w iętego , w zyw ając do w spólnej 
m odlitw y, której B óg N ajw yższy nigdy nie od ­
rzuć!. P otem odbyła się uroczysta procesja za : 
dusze zm arłych B iskupów , K sięży którzy w te j ■ 
parafji pracow ali oraz za zm arłych, na tym  j 
cm entarzu sp  o .c  zyw aj  ący  ch .

Kowalewo
— Z ebran ie K om itetu Ś w ięta N iepodleg łości. W  so ­

botę zebrał się K om itet złożony z przedstaw icieli m ia­

sta oraz prezesów poszczególnych tow arzystw , celem u- 

stalen ia program u obchodu Ś w ięta N iepodleg łości w dn . 

11 listopada. L stalono porządek pochodu , w którym  

w ezm ą udział w szystk ie organ izacje z m uzyką S M P . 
na czele . P o południu odbędzie się w sali H otelu P ol­

sk iego uroczysta akadem ja z obbfitym program em .

—  K radzież. W  nocy z piątku na sobotę w eszli zło ­

dzieje do w arsztatu rzeźn ick iego p . S chw arcow ej i za­

brali kilkadziesiąt kiełbas, oraz kilka szynek . Z łodzie­

je w eszli przez piw nicę. P olicja energ iczn ie śledzi 
spraw ców .

— E cha pobytu ks. B iskupa w pow iecie . P odczas 

pobytu K s. B iskupa w  pow iecie , spo tkał się K s. B iskup  

D om inik z inspek torem szkolnym p . M atuszk iew iczem . 

Z e spo tkan ia tego serdeczn ie się K s. B iskup ucieszył i 

w yraził p . Inspek torow i sw e najw yższe uznanie za tak  

św ietn ie postaw ioną naukę relig ji w szkołach pow iatu  

podleg łego p . Inspek torow i. K s. B iskup z en tuzjazm em  

podkreślił, że w niek tórych szkołach był w prost zdu ­

m iony odpo w iedziam i dzieci z zakresu w iadom ości z re­

lig ji. S zczególn ie zachw ycony był w w nikam i w izytacji 

dzieci szkolnych w K ow alew ie i ta szkoła szczególn ie 

pozostała w m iłej pam ięci K s. B iskupa. Z w ielk iem  

uznaniem m ów ił K s. B iskup o pracy nauczycielstw a, 

które na tak im  w ysokim  poziom ie um iało postaw ić nau ­
kę relig ji. A w ięc niem a najm niejszej obaw y, aby du ­

szy dziecka polsk iego zagrażało niebezp ieczeństw o w  

szkole . S zkoła polska jest kato licką, w brew obaw om  

niektórych „polityków ", którzy tak są przejęci obaw ą  

o los relig ji w  szkole polsk iej. N iech się uspokoją, gdyż  

żadne niebezp ieczeństw o „bezw yznaniow e" nie zagra­
ża duszom dzieci polsk ich . N auczycielstw o bow iem  ro ­

zum ie doskonale , jak im  czynnik iem  w ychow aw czym  jest 
relig ja i tego czynnika nie pozw oli usunąć. S połeczeń ­

stw o kato lick ie tu tejszego pow iatu m oże być zatem o  

uczucia kato lick ie p . Inspek tora M atuszk iew icza, oraz 

całego nauczycielstw a kato lick iego zupełn ie spokojne. 
Ś w iadectw o K s. B iskupa jest najw ym ow niejszym  dow o ­

dem . że w szystk ie zaczepki w tym  kierunku ze strony  

niektórych „kato lick ich" jednostek są zupełnie bezpod ­
staw ne.

—  P luskow ęsy . (K onferencja nauczycielska). W  so ­
botę dnia 29 październ ika odby ła się w P luskow ęsach  

w szkole konferencja nauczycielska rejonu konferen- 

f} .jne !?o K ow alew o, na którą przybył p . inspek tor szkol­

ny M atuszk iew icz. N a początku konferencji, po zaga­
jen iu je j przez przew odniczącego p . G ierszew skiego , 

przedstaw iła p . S zczepanow ska w zarysach lekcję , któ ­

rą m iała przeprow adzić . N astępnie w prow adzone zosta ­
ły dzieci pierw szego oddziału , z którem i p . S zczepa ­

now ska przeprow adziła lekcję z języka polsk iego . W  
lekcji te j zastosow ała p . S zczepanow ska w m yśl w ym a­

gań now ego program u m inisterja lnego m etodę łączną, 
łącząc z język iem  polsk im  rachunki, roboty , śp iew  i gry . 

L ekcji te j słuchali w szyscy z w ielk iem zadow olen iem , 

gdyż w idać było , że prelegen tka do lekcji te j bardzo

P o procesji odbyło  się w spólne nabożeństw o  
różańcow e z w ystaw ien iem P rzenajśw iętszego  
S akram entu O łtarza zakończone błogosław ień ­
stw em  dla w iernych udzielonem  przez K s. B i­
skupa. P o odśp iew aniu pieśn i „W szystkie nasze  
dzienne spraw y ” odprow adzono K s. B iskupa w  
uroczystej procesji do plebanji.

N astępnego dnia odpraw ił K s. B iskup cichą  
M szę św . o godz. 8-m ej podczas której chór 
dzieci szkolnych odśp iew ał kilka pieśn i koś­
cielnych. P o M szy św . udzielił K s. B iskup S a­
kram entu B ierzm ow ania do którego przystąp i­
ło 165 osób przew ażnie dzieci szkolnych .

W tym  'dn iu odbyła się także katech izacja  
■dzieci szkolnych parafji łobdow skiej, w czasie  
której nauczyciele poszczególnych szkół w y­
kazali w iadom ości dzieci szkolnych z zakresu  
nauki relig ji. Ł agodnie uśm iechnięta tw arz K s. 
B iskupa, oraz Jego pełne trosk i słow a zachęty  
do m iłości B oga oraz posłuszeństw a dla rodzi­
ców , nauczycieli i księży niew ątp liw ie w pły ­
nęły na dziatw ę budująco i przyczynią się do  
zaniku niejednej w ady dziecięcej a na zaw sze  
pozostaną w m iłej pam ięci dzieci i będą je j 
drogow skazem  w  dalszem  życiu . S erdeczne sło ­
w a zachęty sk ierow ane do nauczycieli, rodzi­
ców i w szystk ich obecnych w czasie katech i­
zacji parafjan w yw arły w pływ dodatn i na dal­
szą trudną pracę nad ikształtow aniem charak ­
teru  relig ijno m oralnego w ychow ującej się dzia­
tw y . W  końcu udzielił K s. B iskup sw ego bło ­
gosław ieństw a dziatw ie i nauczycielstw u. W ie ­
czorem tegoż dnia w ykonał m iejscow y chór 
kościelny ku czci D osto jnego G ościa w Jego  
obecności w pleban ji kilka pieśn i, które K s. 
B iskup w ysłuchał w  skupien iu  i serdecznem  po ­
dziękow aniem  zachęcił śp iew aków  do pielęgno ­
w ania pieśn i.

Z żalem zebrali się o godz. 16-tej w dniu  
26 październ ika br. dzieci szkolne oraz para- 
fjan ie aby pożegnać odjeżdżającego K s. B isku ­
pa. —

R ozw arły się podw oje pleban ji i ukazał się  
K s. B iskup , W  te j chw ili pow tórzy ły się en ­
tuzjastyczne pełne życzliw ości „N iech źy je” . 
K s. B iskup błogosław iąc raz jeszcze zebranych  
w ypow iedział ostatn ie słow a, pożegnania . S ia­
da do sam ochodu w śród niem ilknących okrzy ­
ków , a dzieci szkolne rzucają kw iaty jako  
ostatni znak sw ej gorącej m iłości dla Jego  
E kscelencji K s. B iskupa. S am ochód pow oli ru ­
sza, K s. B iskup błogosław i żegnających z któ ­
rych każdy bez w ątp ien ia życzy M u w m yśli 
szczęśliw ej podróży i rych łego pow rotu do nas.

S tąd odjechał K s. B iskup na w izytację A r- 
cypasterską do parafji w rockow skiej.

(fr.)

starann ie się przygotow ała, oraz w łożyła w  nią bardzo  

bardzo dużo sw ej pracy i w czuła się w  nią doskonale . 

P o skończeniu lekcji nastąp iła ożyw iona dyskusja w  

toku której om ów iono szczegółow o dodatn ie i ujem ne  

strony lekcji. O kazało się , że dodatn ie cechy przew a­

żały . B yła to jedna z tych lekcy j, których słucha się  

z przy jem nością . P o dyskusji nastąp iła 15-m inutow a  

pr?erw a, podczas której gościnny gospodarz p . K ośnik  

zaprosił zebranych na herbatkę. P o przerw ie rozpo ­

czął się dalszy ciąg konferencji, m ianow icie odczytan ie 
referatów . P ierw szy referat, na tem at: „Jak należy  

prow adzić naukę w oddziale I szkoły pow szechnej w e­

dług w ym agań program u m inisterja lnego , w ygłosił p . 

W itt z C hełm ońca. K orreferat na ten sam tem at w y ­

g łosił p . O dym ała. W  dyskusji nad referatam i zabrał 

głos p . Inspek tor, podk reślając znaczen ie w ychow ania  

państw ow ego w  szkole , oraz apelu jąc do zebranych , aby  

tem u zagadnien iu pośw ięcali jaknajw ięcej trosk i. P o  

referatach om ów iła p . Jastrzębow ska z P ływ aczew a cza ­

sop ism o „P rzy jaciel S zkoły", w skazując na w ażniejsze  
artykuły, podając kró tko ich treść. N astępnie odczy ­

ta ła pro tokół z ostatn iej konferencji organ izacy jnej p . 

R osińska z W iełko łąk i. P ro tokół przy jęto bez zm ian . 

W  w olnych głosach porusza p . Inspek tor kw estję D nia  

O szczędności, który przypada na dzień 31 październ ika. 

P oniew aż jednak ten dzień jeest w olny od nauki, pole­

ca p . Inspek tor urządzić w najb liższych dniach szkol­

nych odpow iednie pogadanki na tem at oszczędności. W  

tern m iejscu zw raca p . K ierow nik uw agę na odbyć się  
m ającą w  tym  dniu akadem ję w  K ow alew ie, połączoną  

z odpo w iedniem i referatam i i zaprasza na nią obecnych . 
D la drużyn harcersk ich polecił p . Inspek tor książkę  

„A ntek C w aniak". P . K ierow nik zaproponow ał w szy ­

stkim zam ów ien ie do bibljo tek i nauczycielsk iej książk i 

K ucharskiego: „O d białego do czerw onego caratu" oraz  

książk i P arandow skiego „M ito log ja" na co się w szyscy  
zgodzili, gdyż są to napraw dę w artościow e rzeczy . N a­

stępn ie p . K ierow nik zw raca uw agę na odbyć się m ającą  
dnia 13 listopada z in icjatyw y T ow . P rzy j. S trzelca her­

batkę z tańcam i, na którą w szystk ich obecnych w raz  

z rodzinam i zaprasza. C zysty zysk z tego w ieczoru  

przeznaczony jest na potrzeby kultu ralne „S trzelca". 

P o w yczerpan iu porządku dziennego konferencji zakoń ­

czono ją odśp iew aniem jednej zw rotk i „R oty". P o u- 

rzędow ej części poprosił p . K ośnik w szystk ich na „n ie- 

urzędow ą" część, m ianow icie na herbatę, przy której 
zapanow ał bardzo w esoły , koleżeńsk i nastró j.

Skróty
* W  dniu 29 październ ika cała  

T urcja obchodziła uroczyście św ięto  
N arodow e z okazji proklam ow ania w  
29 . X . 1923 r. republik i.

* W  ub . piątek zm arł w szp ita lu  
w B ydgoszczy znany publicysta śp . 
dr. A lfred B randow ski, przeżyw szy  
la t 56 .

hm M m Oi h Obii 
Wpierw zastrzelił narzeczoną a sam popełnił 

samobójstwo

Straszna zbrodnia

K arsk i planow aną  zem stę w ykonał w  
sobo tę około godziny trzeciej. W  dro ­
dze, gdy szedł w ykonać straszną m yśl, 
spo tkał kilku  znajom ych którym  m ów ił:

„zobaczycie co się 

popołudniu stanie'4

P o drodze  w stąp ił do  jednej z restau- 
racy j i tam  rów nież pow ieldział: „ją za­
strzelę i sieb ie też” , —  przyczem , gdy  
to m ów ił w  ręku  jego błysnął brow ning . 

P ow iadom iona  o tern śp , A lfreda, ro ­
ześm iała się ty lko ,,,

W  kilka m inut potem  przybył do  
sk ładu , gdzie była zajęta śp . A lfreda. 
A lfons K arsk i w  chw ili gdy nikogo  nie  
było . %

Jak ie  były  słow a  śp . A lfredy  do  K ar­
sk iego nik t nie w ie. K arsk i strzelił do  
śp . A lfredy , ran iąc ją w  głow ę, tak , 
że w  pół godziny  po  w ypadku  m im o  na ­
tychm iastow ej opiek i lekarsk iej, zm arła  
w  drodze do szp ita la ,.

K arsk i, po dokonanym  czynie uciek ł 
ze sk ładu , przeleciał przez ul, K ościusz­
ki, R ynkow ą na ul. P rzem ysłow ą, gdzie  
w  pobliżu „S okoln i" strzelił sob ie w  ser­
ce, co spow odow ało natychm iastow ą  

I śm ierć,.. S trzału m im o, że ludzie byli w  
»pobliżu , nik t nie słyszał.

Miasto pod wrażeniem 

tragedji

W ieść  o  w strząsającej Ł ragedji w  jed ­
nej chw ili obieg ła  m iasto . Z ew sząd  zb ie­
gli się  ludzie  na  m iejsce w ypadku . R zecz  
zrozum iała , że traged ja  w yw ołała w śród  
ludności w ielk ie w rażen ie ,

Śp. Alfreda Talkowska

T ragiczn ie zm arła śp , A lfreda T al­
kow ska, córka m istrza kow alsk iego , 
m iała 22 lata, była cichą i spokojną i z  
tego też w szędzie łub ianą. Ś m ierć Jej 
tak  trag iczna  w yw ołała  pow szechny  żal.

Kim był zabójca

A lfons K arsk i, zabójca śp , A lfredy  
T alkow skiej pochodził z porządnej i za ­
m ożnej rodziny , zam ieszkałej w  N iedź­
w iedziu .

Z am ieszk iw ał w  C zaplach a ostatnio  
od 6 ’ciu tygodni w  W ąbrzeźn ie ,

P o strasznym  czynie, sam  w ym ierzy ł 
sob ie spraw ied liw ość.

P rzy zw łokach  jego znaleziono  1 .200  
z ło tych  gotów ką.

Wydanie zwłok

Z w łoki śp . A , T alkow skiej w ładze  
w ydały  rodzin ie ,

„W tym domu będzie smutek44

P odłożem  całej traged ji jak w idzim y  
była m iłość.

Jak m ów ią, ktoś z bliższych  śp , A l­
fredzie m iał m ów ić dzień przed trage- 
dją, że „w  tym  dom u (tj. u pp , P atkow ­
sk ich) nie będzie radości —  ty lko sm u­
tek".

Ile w  tern praw dy  nie w iadom o.

W strząsająca traged ja na tle m iłos- 
nem  rozegrała  się ubieg łej soboty  po  po*  
łudn iu  w  m ieście naszem . Iraged ja , któ ­
ra pociągnęła za sobą dw a istn ien ia lu ­
dzkie w yw arła w śród  m ieszkańców  m ia  
sta ogrom ne w rażen ie .

28-letn i A lfons K arsk i z C zapei, któ ­
rego rodzice zam ieszkują w N iedźw ie­
dziu zastrzelił narzeczoną sw oją 23-lel-  
nią A lfredę T alkow ską, w chw ili gdy  
zajęta była u brata sw ego w sk ładzie  
rzeźn ick im  przy ulicy K ościuszk i.

K arski strzelił do śp . T alkow skiej 
kiedy nikogo  w  sk ładzie nie było . K ula  
rew olw erow a ugodziła śp . T alkow ską w  
głow ę w skutek  czego  zm arła  ona w  nie­
spełna pól godziny po w ypadku , opa­
trzona O lejam i św .

Z abójca, K arsk i po dokonanym  czy ­
nie w ybieg ł ze sk ładu , przeleciaw szy  
przez ulicę K ościuszk i, R ynkow ą do u  
licy P rzem ysłow ej i tam  celnym strza ­
łem  w  serce pozbaw ił się życia .

N a m iejsce tra iged ji przybył natych ­
m iast zaw ezw any lekarz p . dr. K aw - 
czyńsk i, udzielając pierw szej pom ocy  
później p . dr. Jan iszew ski i ksiądz W ie- 
lew ski, który nam aścił ciężko ranną  
T alkow ską O lejam i św .

P rzybyła policja zabezp ieczy ła zw ło ­
ki sam obójcy , poczem  poleciła je od ­
w ieźć do kostn icy S zpitala m iejscow e-  
go a na m iejscu gdzie rozegrała się tra­
gedja sp isała pro tokół.

Narzeczony zabójca
A lfons K arsk i, 28 le tn i m łodzien iec  

uczył się sw ego czasu w  W ąbrzeźn ie 
rzeźn ictw a. P odczas nauki poznał śp . 
A lfredę T alkow ską, i często się spo ty ­
kał w dom u je j rodziców .

M łodzi postanow ili po blisko 3-let- 
niej znajom ości pobrać się . W  lipcu br. 
odbyły  się zaręczyny  a ślub  naznaczono  
na październ ik  br.

T alkow ska z czasem  odm yśliła się i 
niechciała w yjść za K arsk iego , gdyż  
w ięcej podobał się je j p . P .

Z e ślubem  w ięc  z tego  w zględu  zw le­
kała i postanow iła zerw ać z K arsk im  i 
w yjść za p . P . tem bardziej, że rodzice 
je j przeciw ni byli m ałżeństw u z K ar­
sk im . —

„Nie dam jej nikomu^
K iedy K arski zauw ażył, że narze­

czona chce z nim  zerw ać, o czem m u  
zresztą m ów iła , w  piersiach jego zaw - 
rzał straszny gniew .

„Będziesz moją — 
albo niczyją44

pow iedział raz K arski do  sw ej narzeczo ­
nej. G roził je j naw et, że ją zalb ije . N ie­
daw no tem u  pokazał je j rew olw er, który  
m u odebrała.

M ijały dni posępne, straszne dla  
K arsk iego , od którego odw róciła się je ­
go narzeczona.

K arsk i dlatego zan iedbał gospodar­
stw o sw e w  C zaplach odziedziczone  po  
bracie Z ygm uncie, który  popełn ił w  w ię­
zien iu sam obójstw o przez pow ieszen ie .

W  m yślach planow ał A lfons K . stra ­
szną zem stę sw ej narzeczonej. Z  
planam i tem i niejednokro tn ie podzielał 
się ze znajom ym i —  oni jednak nie bra ­
li tego na serjo .

K arsk i przed ó-ciiu tygodniam i opu ­
ścił gospodarstw o w C zaplach i prze­
n iósł się do W ąbrzeźna, gdzie m ieszkał 
na pokoju  m eblow anym  u  p . G . przy  u- 
licy C hełm ińsk iej,

D o znajom ych  w  W ąbrzeźn ie m ów ił 
K arsk i w  ostatn ich  dniach : „Z obaczycie  
co  się stan ie  —  nie dam  je j nikom u” .

W  m iędzyczasie , gdy m ieszkał w  
W ąbrzeźn ie , usiłow ał nakłon ić  narzeczo  
ną by w yszła za niego a nie za p , P , 

• K iedy ślub K , z śp . A , T alkow ską  
nie doszed ł do skutku, spo tęgow ało  się  
u niego uczucie zazdrości z której w y ­
łon iła się ostateczn ie m yśl zrealizow a­
nia strasznego czynu .

„Naród, w którym oszczę­
dzanie stało się przyzwycza­
jeniem każdego Obywatela, 
buduje swe gospodarstwo na 

najtrwalszym fundamencie*

I. Mościcki



Str 5 GŁOS WĄBRZESKI

it

Prośba o pomoc w dożywianiu diieeibaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S K Ł A D A J C IE  C H O Ć  N A J M N IE JS Z E  D A R Y , 

c io m  d ru g ie  ś n ia d a n ie . F u n d u s z e  je ­

d n a k ty c h  p o łą c z o n y c h to w a rz y s tw  

n ie w y s ta rc z ą n a o d ż y w ia n ie o k o ło  

5 0 0  d z ie c i p rz e z  5  m ie s ię c y .
D la te g o  K o m ite t  n iż e j p o d p is a n y c h  

to w a rz y s tw  z w ra c a s ię  z g o rą c y m  a -  

p e le m  d o  S z a n o w n e g o  O b y w a te ls tw a  

o  p rz y jśc ie  z  p o m o c ą .

D a tk i p ie n ię ż n e p rz y jm u je p . S i-  

g u rs k a , a  w  n a tu ra l  ja c h  s z k o ła  m ę s k a .  

L is ta o f ia ro d a w c ó w  b ę d z ie o g ło s z o n a  

w  g a z e c ie . N ie c h b y  e c h o n in ie js z e j  

o d e z w y  d o ta r ło  d o  k a ż d e g o  l i to śc iw e ­

g o  s e rc a . W sp ó ln y m  w y s iłk ie m  c a łe ­

g o  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  u ra tu je  s ię  

w ie le d z ie c i o d  g ło d u , a  te in  s a m e m  

d a  s ię  w ie lu  ro d z ic o m  w y d a tn ą  p o m o c .

T o w . ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo

K s . p ró b . Z a k ry ś , D r. P io tro w sk a , 
W ie trz y ń s k a , J e z ie rsk a , S ig u rsk a

P o ls k i C z e rw o n y  K rz y ż  

n a c z . s ą d u  S m ó lsk i, Ż u ra lsk a ,  
Ł u g ie w ic z

K o ła R o d z ic ie ls k ie  S z k ó ł P o w s z .

in sp . s z k o ln . M a tu s z k ie w ic z , b u rm .  
S c h w a rz , k ie r . N a łę c z , k ie r . P e llo w -  
s k i, D y d e k o w a , d y re k to ro w a  L e d w o -  
c h o w s k a , C h w ia łk o w s k i, D z ie rz g o w -  

s k i, K lim a s z k a .

Z im a  z b liż a  s ię  s z y b k ie m i k ro k a m i.  

Z im a  to  c z a s  n a jw ię k s z e j  n ę d z y  w ś ró d  

n a jb ie d n ie jsz y c h n a s z y c h w s p ó ło b y ­

w a te li . T ru d n o  s o b ie  w y o b ra z ić  ja k i  

n ie d o s ta te k  i n ę d z a k ry je  s ię m ię ­

d z y  b e z ro b o tn y m i. P ra c y  n ie m a , ro ­

d z in a w o ła je ść , b ie d n y o jc ie c n ie  

w ie , ja k s o b ie m a ra d z ić , w k o ń c u  
o g a rn ia g o ro z p a c z . W ia d o m o  g łó d  

n a jb a rd z ie j b o li . B e z w ą tp ie n ia je s t  

o b o w ią z k ie m  w s z y s tk ic h  p rz y c h o d z ić  

z  p o m o c ą  n a sz y m  b liź n im . P o m o c  ta ­

k a  is tn ie je  i z e  s tro n y  P a ń s tw a  i s p o ­

łe c z e ń s tw a . Z a w d e le ju ż n ę d z y , z a  

w ie le  ju ż  b ie d y , b y  ta p o m o c m ia ła  

b y ć ju ż w y s ta rc z a ją c ą . S z c z e g ó ln ie  

d z ia tw a n a s z a , ta  p rz y s z ło ś ć n a ro d u ,  

w in n a b y ć o ta c z a n a ja k  n a js ta ra n ­

n ie jsz ą  o p ie k ą ; ja k a  b ę d z ie  m ło d z ie ż ,  

ta k ie  b ę d z ie  P a ń s tw o .
M ło d z ie ż  n a s z a  s z k o ln a  c ie rp i g łó d !  

D o  s z k o ły  p rz y c h o d z ą  te  d z ie c i  b ie d n e  

b e z  ś n ia d a n ia , s ą w y n ę d z n ia łe  i f iz y ­

c z n ie w y c z e rp a n e . M a ją c n a  w z g lę ­

d z ie n ie s ie n ie p o m o c y ty m  m a lu c z ­
k im  z a rz ą d y  o p ie k i  n a d  d z ia tw ą  s z k o l­

n ą  z w o ła ły  z e b ra n ie  T o w a rz y s tw , k tó ­

re  o p ie k u ją  s ię  b ie d n y m i,  b y  w s p ó ln ie  

ra d z ić  n a d  m o ż n o ś c ią o d ż y w ia n ia  te j  

d z ia tw y  s z k o ln e j. P o s ta n o w io n o o d  

1 5  l is to p a d a  ro z p o c z ą ć  w y d a w a ć  d z ie -

—  Z e b ra n ie  R a d y  P o w ia to w e j B . B .  

W . R . o d b y ło  s ię  u b , s o b o ty  w ie c z o re m  
w  lo k a lu  p , S z y m a ń sk ie g o  p o d  p rz e w o d ­
n ic tw e m  w ic e p re z e s a  R a d y  p . A n to n ie  
g o  M a k o w sk ie g o . N a  z e b ra n iu  z a ła tw io ­
n o  c a ły  s z e re g  s p ra w  w e w n ę trz n y c h .

—  W ie c z o re k  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  

W  p ią te k , d n ia , 2 8  p a ź d z ie rn ik a o d b y ł  
s ię w ie c z o re k o id id ż ia łu w ą b rz e s k ie g o  
Z w ią z k u S trz e le c k ie g o  c e le m  p o ż e g n a ­
n ia  c z ło n k ó w  o d c h o d z ą c y c h  d o  w o jsk a . 
W ie c z o re k  z g ro m a d z ił c z ło n k ó w  z o d ­
d z ia łu  ja k o te ż  z  o rk ie s try  Z w , S trz e le c ­
k ie g o . W  im ie n iu  c a łe g o  o d d z ia łu  i w ła -  
s n e m  p o ż e g n a ł o d c h o d z ą c y c h  c z ło n k ó w  
p re z e s  p . G u s ta w  S c h n e id e r ż y c z ą c p o ­
b o ro w y m  w s z e lk ie j p o m y ś ln o ś c i.

S e k re ta rz o d d z ia łu  Z w ‘ią z k u  S trz , p ,  
Z b , W a c h o w ia k ró w n ie ż p o ż e g n a ł o d ­
c h o d z ą c y c h c z ło n k ó w  ż y c z ą c im , b y  i-  
d e a ły  i h a s ła s trz e le c k ie p o z o s ta ły im  
n a  z a w s z e w  p a m ię c i i a b y  je  p ie lę g n o ­
w a li z a w s z e a b y m o g li p o  s k o ń c z o n e j  
s łu ż b ie w o js k o w e j d a le j o b ją ć p ra c ę w  
o d d z ia le Z w . S trz e le c k ie g o  d la  d o b ra  
P a ń s tw a ,

O d c h o d z ą c y c h d o  w o js k a c z ło n k ó w , 
k tó ry c h b y ło c z te re c h  o b d a ro w a ł z a ­
rz ą d  o d d z ia łu  u p o m in k a m i,

—  . . .A  k to  c h c e ro z k o s z y u ż y ć ...  

P o w o ła n i d o  w o js k a re k ru c i s p ie s z ą  d o  
s w y c h o d d z ia łó w . N ie je d e n c h ło p ie c , 
z w ła s z c z a ta k i, k tó ry  n ig d z ie  je s z c z e w  
ż y c iu  n ie  b y ł, m a , ,tre m ę " —  a le m in ą  
n a d ra b ia , b o  je s t d u m n y , ż e m o ż e w y ­
k o n a ć s w o ją p o w in n o ść w o b e c O jc z y ­
z n y . Z  n a s z e g o  m ia s ta  o d je c h a ło  d o  w o j­
s k a  k ilk u d z ie s ię c iu  c h ło p c ó w ,

—  S trz e la n ie  P a ń  K o ła  O rg . K o b . d o  

O b ro n y  k ra ju . W  n ie d z ie lę o d b y ło  s ię  
d la c z ło n k iń  s e k c ji s trz e le c k ie j O . IP . K , 
d o  O . K . w  W ą b rz e ź n ie  s trz e la n ie  z  b ro ­
n i m a ło k a lib ro w e j, p o łą c z o n e z ć w ic z e ­
n ia m i s trz e le c k ie m i.

W  ć w ic z e n ia c h  i s trz e la n iu  w z ię ło  u - , 
d z ia ł 1 8  p a ń , k tó re  w y k a z u ją c  d u ż o  z a -  

’ in te re s o w a n ia d la s p o r tu s trz e le c k ie g o ,  
w y p e łn iły w a ru n k i p rz e p ro w a d z a n e g o  
s trz e la n ia .

P o trz e b y  p ro p a g o w a n ia  s p o r tu  s trz e ­
le c k ie g o  w ś ró d  s z e ro k ic h  w a rs tw  s p o łe ­
c z e ń s tw a  n ie  trz e b a  u d a w a d n ia ć .

N a u k a s trz e la n ia s tw a rz a ją c s iłę o -  
b ro n n ą  o b y w a te li je s t  je d n o c z e ś n ie  c z y n ­
n ik ie m  w y ra b ia ją c y m  s iln ą  w o lę , a m b i-

WIADOMOŚCI POTOCZNE!
Wąbrzeźno, d n ia 3 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 2  ro k u  g

—  B e z p ła tn y c h  n u m e ró w  „ G ło su “  

a d m in is tra c ja  n ie  w y d a je  z e  w z g lę d u  
n a  c ię ż k ie  p o ło ż e n ie  w y d a w n ic tw a .

—  P o k w ito w a n ie . Ń a d o ż y w ia n ie  
d z ie c i s z k o ln y c h  'o f ia ro w a li: M a g is tra t 

W ą b rz e ź n o  5 0 0  z ł.T o w . ś w , W in c e n te g o  

a  P a u lo  4 5 0  z ł., K o ło  R o d z ic ie lsk ie  s z k o ­

ły  M ę sk ie j 2 0 0  z ł., K o ło R o d z ic ie ls k ie  

S z k o ły  Ż e ń sk ie j 1 0 0  z ł. S z la c h e tn y m  o -  

f ia ro d a w c o m  s e rd e c z n e „ B ó g z a p ła ć 4 ’ 

s k ła d a  z a  k o m ite t J . N a łę c z  p rz e w o d n i-  

- c z ą c y .
—  P ro f . d r . M a rk o w s k i d o c e n te m  U -  

n iw e rs y te tu  P o z n a ń s k ie g o . Z n a n y  w  tu -  
te js z e m  s p o łe c z e ń s tw ie  p , p ro f . d r . M a r ­

k o w s k i, b . d łu g o le tn i d y r . tu t . P a ń s tw . 
G im n a z ju m , z o s ta ł d o c e n te m  U n iw e rs y ­
te tu  P o z n a ń sk ie g o  n a  w y d z ia le  h u m a n i­
s ty c z n y m .

—  D y p lo m  le k a rz a  o trz y m a ł n a  U n i­
w e rs y te c ie P o z n a ń s k im  ,p . A lfo n s M a ­

c ie je w s k i z K o w a le w a . P a n u  M a c ie je w ­
s k ie m u  ja k o te ż je g o ro d z in ie s k ła d a m y  
s e rd e c z n e g ra tu la c je .

—  In s tru k to r o s a d n ic z y P o m o rs k ie j  
Iz b y  R o ln ic z e j ip . in ż y n ie r S ta n is ła w  D a ­

n ilu k  u rz ę d u je  w  W ą b rz e ź n ie w  o s ta tn i  
p ią te k w  m ie s ią c u w  b iu rz e P . T . R . 
p rz y  u lic y  P rz e m y s ło w e j.

—  A U D Y C J A  R A D JO W A  Z  O K A ­

Z J I „ D N IA  O S Z C Z Ę D N O Ś C I4 4 . D z iś d n .  

3 1 . 1 0 , o  g o d z . 1 8 ,3 0  z  o k a z ji m ię d z y n a ­

ro d o w e g o „ D n ia O s z c z ę d n o ś c i 4 4 o rg a n i­

z o w a n e g o  w  ty m  ro k u  p rz e z  P o ls k ę , n a -  

d a je  ra d jo  s p e c ja ln ą  a u d y c ję , tra n sm ito ­

w a n ą p rz e z  w ie le  s ta c y j z a g ra n ic z n y c h . 

P ro g ra m  a u d y c ji „ D n ia  O s z c z ę d n o ś c i 4 4 o -  

tw o rz y  p ie śń  o  o s z c z ę d n o ś c i w  w y k o n a ­

n iu o rk ie s try  P . R ., p o c z e m  p rz e m ó w i  

p re z e s  P , K . O . i p re z e s C e n tr , K o m ite ­

tu  O s z c z ę d n o ś c io w e g o  R z p lite j P o ls k ie j  

d r , H e n ry k G ru b e r. P rz e m ó w ie n ie to  

w y g ło sz o n e  b ę d z ie  w  d w ó c h  ję z y k a c h  —  

p o ls k im  i f ra n c u sk im . N a z a k o ń c z e n ie 1 

n a  c h ó r i o rk ie s trę  p ie śń  p o ls k a o  o s z ­

c z ę d n o śc i.

—  K a s a C h o ry c h  w  T o ru n iu  o d d z ia ł  

W ą b rz e ź n o , P o m o c y  le k a rs k ie j w  n a g ­
ły c h w y p a d k a c h w  ś w ię to 1 l is to p a d a  
u d z ie la ją : n a o k rę g W ą b rz e ź n o  p . d r .  

P o d la s z e w s k i, n a  o k rę g  K o w a le w o  p . d r .  

O w c z a rc z a k , le k a rz e  k a s o w i.

c ję , w re s z c ie s p o k ó j w e w n ę trz n y  —  je s t 
z a te m  s p o r te m  w y c h o w a w c z o  m o ra ln y m

N ic  te ż  d z iw n e g o , ż e  N ie m c y  p o tra ­
f i l i  u c z y n ić  z e  s p o r tu  s trz e le c k ie g o , s p o r t  
z w y c ię ż a n ia , ro z ry w k ę a m b ic ji n a ro d o ­
w e j, a  w  S z w a jc a r} ! d z ie ń  s trz e la n ia o -  
b y w a te li o b o jg a  p łc i, w  B e llin z o n ie , je s t 
ś w ię te m  n a ro d o w y m ,

—  S k a z a n ie  l is to n o s z a . P rz e d  S ą d e m  
O k rę g o w y m  w  T o ru n iu  o d b y ł s ię d a ls z y  
c ią g ro z p ra w y p rz e c iw k o  l is to n o s z o w i  
J a n o w i G o ry ń s k ie m u z W ą b rz e ź n a o -  
s k a rż o n e m u  o  p rz y w ła sz c z e n ie p ie n ię ­
d z y  (1 5  z ł. 2 0  g r .) o ra z  s fa łs z o w a n ie  p o d ­
p is u  u rz ę d n ik a . S ą d  s k a z a ł G o ry ń s k ie g o ' 
n a  p ó ł ro k u  w ię z ie n ia  z a w ie s z a ją c  k a rę  
n a  p rz e c ią g  5  la t,

—  K ra d z ie ż e  n ie  u s ta ją . W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  z a n o to w a n o z n o w u  k ilk a n a ś c ie  
k ra d z ie ż y , I ta k  s k ra d z io n o n a s z k o d ę  
p . F e lik s a  D ą b ro w s k ie g o  z a m , p o d  C y m -  

b a rk 1 0 c tr . p s z e n ic y o ra z g a rd e ro b ę  
m ę sk ą  z im o w ą . Z ło d z ie je z n ik li b e z  ś la ­
d u .

—  P o ż g a n y  n o ż e m . W  s o b o tę w ie ­
c z o re m  o k o ło  g o d z in y  2 0 ,3 0  p rz y  u lic y  
J a d w ig i p o ż g a n y  z o s ta ł n o ż e m  2 9 - le tn i  
J a n  M o ra ń sk i, p rz e z F ra n c is z k a  G ro ­
n o w s k ie g o , P o ż g a n e m u M o ra ń s k ie m u  
p ie rw sz e j p o m o c y  u d z ie li ł p . d r , J a n i­
s z e w s k i, p o c z e m  p rz e k a z a n o  p o ż g a n e g o  
d o s z p ita la , G ro n o w s k ie g o  o s a d z o n o  w  
a re sz c ie ,

—  P rz y trz y m a n y  w  a re sz c ie . U b ie g ­
łe j s o b o ty  p rz y trz y m a n y  z o s ta ł w  a re s z ­
c ie S ta n is ła w  A b ra m o w ic z z a  z a c z e p ia ­
n ie  p rz e c h o d n ió w  i a w a n tu ro w a n ie s ię .

—  P o d e jrz a n y  ś lu s a rz  w  a re s z c ie . O r  
g a n a  p o lic y jn e  p rz y trz y m a ły  o n e g d a j w  
n o c y  T e o f ila R o z w a d o w s k ie g o , e m , ś lu ­
s a rz a  k o le jo w e g o , z a m . w  T o ru n iu , k tó ­
ry  m ia ł  w  k o s z y k u  2  z a b ite  g ę s i, m ło te k , 
n ó ż  i in n e n a rz ę d z ia . R o z w a d o w s k ie g o  
p rz y trz y m a n o  a ż  d o  w y ś w ie tle n ia s k ą d  
w z ią ł g ę s i .

—  Z w o ln ie n ie  n a  s k u te k  a m n e s tji  k il ­

k u  w ię ź n ió w . O n e g d a j z w o ln io n o z tu ­
te js z e g o  w ię z ie n ia  k ilk u  w ię ź n ió w , m , in , 
S a s s a , n a  s k u te k  a m n e s tji  ja k a  o s ta tn io , 
z o s ta ła  o g ło s z o n a ,

—  N a w e t c z ło n k o w ie L ig i A n ty ż y ­

d o w s k ie j p rz y jm u ją d o  s ie b ie ż y d ó w .  

(P rz e d  k ilk u  d n ia m i p , R , z u lic y G ru ­
d z ią d z k ie j p rz y ją ł d o  s ie b ie  n a  p o k ó j m e ­
b lo w a n y  d w ó c h ,,, ż y d ó w . C ie k a w e , ż e  
c z ło n k o w ie L ig i A n ty ż y d o w s k ie j , k rz y ­
c z ą c y  p re c z  z  ż y d a m i  b io rą  d o  s ie b ie  ż y ­
d ó w , Id e a s w o ją d ro g ą a ,„ fo rs a te ż !  
P ra w d a  ?

—  D o m o k rą ż n i a g e n c i ż y d o w s c y  o h o  
d z ą p o d o m a c h i s p rz e d a ją p o rc e la n ę .  
L u d n o ś ć  k a to lic k ą  o s trz e g a m y , b y  o d  a -  
g e n tó w  n ic  n ie  k u p o w a li , b o  s ą ż y d a m i  
i to w a r  m a ją  d ro g i  i l ic h y ,

—  D w u le c ie d ru ż y n y  ż e g la rsk ie j  

p o z a sz k o ln e j. W c z o ra js z e j n ie d z ie li 
d ru ż y n a ż e g la rs k a 7 2 P o m . d ru ż y n y  
h a rc e rs k ie j u rz ą d z iła w  ś w ie tl ic y P .  
W . i W . F . z  o k a z ji 2 - le tn ie j ro c z n ic y -  
w ie c z o re k  d la  z a p ro s z o n y c h g o ś c i. —  
P ró c z in n y c h g o ś c i, p rz e w a ż n ie ro ­
d z in  h a rc e rz y , p rz y b y ł o p ie k u n  d ru ­
ż y n y  p . d r . P o d la s z e w s k i i Z b . W a ­
c h o w ia k  z re d . „ G ło s u  W ą b rz .“ —

G o ś c i p o w ita ł z a s tę p o w y  d rh . J a n  
W a w rz o n k ie w ic z , p o c z e m  w s z y sc y  o -  
b e c n i z a s ie d li d o k a w y  —  p o d c z a s  
k tó re j d rh . J . W a w rz o n k ie w ic z w y ­
g ło s ił h is to r ję z a s tę p u . P o k a w ie  
b a w io n o  s ię  o c h o c z o  d o  p ó ź n e g o  w ie ­
c z o ra .

Z powiatu
—  W ie lk ie P u łk o w o , (K ra d z ie ż ) , 

P rz e d  k ilk u  d n ia m i s k ra d z io n o  n a  s z k o ­
d ę  p . K lim k a  o w c ę  i k ilk a n a śc ie  k u r ,

—  T rz c ia n o . (K ra d z ie ż k a p u s ty ) , O -  
n e g d a j s k ra d li n ie z n a n i z ło d z ie je k ilk a  
c e n tn a ró w  k a p u s ty  n a le ż ą c e j d o  p . R u -  
m ie ż a D .

Nr. 127 . ...........-

—  R y ń s k . (K ra d z ie ź e p O ń e g d a j w  
n o c y n ie z n a n i s p ra w c y s k ra d li p . P a ­
lu c h o w i 1 ś w in ia k a . T e j s a m e j n o c y  s k ra  
d z io n o  n a  s z k o d ę  p , T o m c z .a |k a  1 ś w in ię  
1 p a rę  p ó łs z o rk ó w  i 1 u b rą n ie . P o lic ja  
p ro w a d z i d o c h o d z e n ia .

—  Z a ło ż e n ie  s k ła d u  r je ź n ic k ie g o . 0 -  

n e g d a j z a ło ż y ł s k ła d  rz e z n ic k i p , A lo jz y  
L e w a n d o w sk i z  M ie w a . P o w y ż s z e  p rz y ­
ję ła lu d n o ś ć tu te jsz a  z  z a d o w o le n ie m ,  
g d y ż  d o ty c h c z a s  b y ł tu  ty lk o  rz e ź n ik  —  
n ie m ie c , z n a n y  h a k a ty s ta .

—  Ł a b ę d ź . i(B łą d z ą c y  b o c ie k ) . W  s o ­
b o tę  p rz e ld  p o łu d n ie m  w id z ia n o  w  n a s z e j  
o k o lic y  rz a d k ie g o  w  ty m  c z a s ie g o ś c ia  
a  m ia n o w ic ie  b o c ia n a , s p a c e ru ją c e g o  z u ­
p e łn ie s w o b o d n ie p o  o k o lic ż n y c h łą ­
k a c h . W id o c z n ie p o c z c iw e m u  b o ć k o w i 
n ie p o d o b a ło s ię o d le c ie ć ^  in n y m i z a  
m o rz e .

—  U c ią ż , ( ( iK ra d z ie ż ) , O ń e g d a j s k ra -  
d iz o n o  n a  s z k o d ę  p , R u m iń sk ie g o  2 0  c tr . 
p s z e n ic y k tó rą m ia ł n a s p ic h rz u w e  
W ro n iu , k !

—  Ł o b d o w o . (Z g o n n a js ta rsz e j o b y ­
w a te lk i) . O n e g d a j z m a rła n a js ta rs z a o -  
b y w a te lk a  Ł o b d o w a  ś p .; A g n ie s z k a  M a -  
c ik o w sk a , p rz e ż y w sz y  9 4 lą ta . Z m a r ła  
p o z o s ta w iła  4 4  w n u k ó w  i 1 8 ^ p ra w n u k ó w

—  L ip n ic a K o lo n ja . (K ife id z ie ż ) . W  

n o c y  z d n ia  2 7  n a  2 8  p a ź d z ie rn ik a w ła ­
m a li s ię d o  p a s ie k i p , B a lic k ie g o J a n a  
z ło d z ie je , s k ą d  s k ra d li 1 k ó s ik ę  p s z c z ó ł, 
w a rto ś c i o k o ło  8 0  z ł. K to  w y k ry je  s p ra ­
w c ó w  te j k ra d z ie ż y  p . B a lic k i o f ia ru je  
te m u  2 0  z ło ty c h  n a g ro d y ,

« 4  X  M
■l ................Ilu BI ■

Druga klęska naszej 
drużyny w Italji

P O L S K A  -  W Ł O C H Y  1 :5 .

R Z Y M . D ru g ie  s p o tk a n ie  p iłk a rz y  
p o ls k ic h  w e  W ło s z e c h  z a k o ń c z y ło  s ię  
d la  n a s s m u tn ie . S p o tk a n ie  w  G e n u i  
p rz e g ra liś m y  1 :5 (0 :3 ) .

T a k  s a m o p ie rw sz y m e c z z a k o ń ­
c z y ł s ię p rz e g ra n ą  n a s z a w  s to su n k u  
3 :Ó .

Ruch Towarzystw
—  B A C Z N O Ś Ć  C Z Ł O N K O W IE  K O ­

Ł A P O D O F IC E R Ó W  R E Z E R W Y W  

W Ą B R Z E Ź N IE . W  ś ro d ę , d n ia  2 . 1 1 . o  

g o d z , 2 0  o d b ę d z ie s ię w  m a łe j s a li h o ­

te lu  p o d  O rłe m  (p . S z y m a ń s k ie g o ) m ie ­

s ię c z n e  z e b ra n ie . N a  p o rz ą d k u  o b ra d  b .  

w a ż n e  s p ra w y  ja k  w y d a n ie o d z n a c z e ń  

p a ń s tw o w e j o z n a k i s trz e le c k ie j , w y ja z d  

K o ła 1 1 b m . d o  T o ru n ia i in n e w a ż n e  

s p ra w y . O  l ic z n e  i p u n k tu a ln e p rz y b y ­

c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  K o ła u p ra s z a  

s ię . G o ś c ie m ile w id z ia n i Z a rz ą d .

—  B a c z n o ś ć  P o w s ta ń c y  i W o ja c y .  

D n ia  3 . X I., t j . w  c z w a r te k , o d b ę d z ie  
s ię  w  lo k a lu  p o d  O rłe m  z e b ra n ie  p la ­
c ó w k i P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O . K . 
V II I . S p ra w y  b . w a ż n e . O b e c n o ś ć  
w s z y s tk ic h  o b o w ią z k o w a . P o c z ą te k  o  
g o d z . 2 0 - te j . Z a rz ą d .

—  Z w ią z e k  In w a lid ó w  W o j. R . P . W ą b rz e ź ­
n o . Z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  -o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie ­
lę  6  l is to p a d a b r . w  lo k a lu  k o l. M a rk u s z e w s k ie -  
g o o  g o d z . 2  p o  p o i. Z  p o w o d u  w a ż n y c h  s p ra w  
u d z ia ł w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  p o ż ą d a n y .

Z a rz ą d .

—  O c h o tn ic z a  S tra ż P o ż a rn a . Z e b ra n ie  m ie ­
s ię c z n e  o d b ę d z ie  s ię  w e  w to re k  -d n ia 8  l is to p a ­
d a  b r . w  S tra ż n ic y  o  g o d z in ie  7  w ie c z . W s z y s t­
k ic h c z ło n k ó w  u p ra s z a  s ię o  p rz y b y c ie .

D ru k ie m  i n a k ła d e m Z a k ła d y . G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a , W ą b rz e ź n o , 

M ic k ie w ic z a 1 .
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W s o b o tę , d n ia 2 9 p a ź d z ie rn ik a b r . o g o d z . 1 4 .3 0 z m a rła w B o g u  

w s k u te k p o z b a w ie n ia J e j m ło d e g o ż y c ia  p rz e z z b ro d n ic z ą  rę k ę , o p a trz o n a S a ­

k ra m e n ta m i ś w . i O le ja m i ś w ., n a s z a u k o c h a n a , n ig d y n ie z a p o m n ia n a c ó rk a  

i s io s traONMLKJIHGFEDCBA
Ś . p .

A lfre d a T a lk o w s k a
p rzeżyw szy  la t 22

o c z e m  z a w ia d a m ia  w  c ię ż k im  s m u tk u  p o g rą ż o n a

W ąb rzeźno , u l. P o n ia to w s k ie g o  d n . 3 1 p a ź d z ie rn ik a  1 9 3 2  r .

E k s p o r ta c ja z w ło k  d o  k o ś c io ła  o d b ę d z ie s ię w  c z w a r te k , d n . 3 l is to p a d a  

b r . o g o d z . 1 0 p rz e d  p o ł. p o c z e m  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  i p o g rz e b .

O s o b n y c h  z a w ia d o m ie ń  s ię n ie w y s y ła

D n ia 2 9  p a ź d z ie rn ik a b r . o g o d z . 1 4 3 0 z g in ę ła  z rę k i z b ro ­

d n ia rz a , o p a trz o n a S a k ra m e n ta m i ś w ię te m i

ś . p .

Alfreda Talkowska
W  Z m a rłe j s tra c iłe m  n ig d y  n ie z a p o m n ia n ą p rz y ja c ió łk ę .  

N ie c h  J e j z ie m ia le k k ą  b ę d z ie .

S e r d e c z n y  P r z y ja c ie l

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . * L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
W  ś ro d ę , d n ia  2 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 1 0  s p rz e d a w a ć  

b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c ji w  K o w a le w ie n a ry n k u  

p rz e d  lo k a le m  p . N e u m e ro w e j n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a  g o tó w k ę :

b iu rk o  i s z a fę ż e la z n ą d o  p ie n ię d z y .

R o g o w s k i, k o m o rn ik  s ą d . w  K o w a le w ie .

D n ia  3 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 9  s p rz e d a w a ć b ę d ę n a j­

w ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę u m a łż . F e rg iń s k ic h  

w  G a ju  ,  1 2 0 4 /3 2

z b ió r z o k o ło 7 m ó rg ż y ta .

_ _ _ _ _ _ _ _ L itw in , k o m o rn ik  s ą d o w y  w  G o lu b iu .

M M IIiM Il
o ; 11 1 1 lo s I -e j k la s y  P a ń s tw o w e j L o te r j i K la s o w e j 

w s z c z ę ś liw e j k o le k tu rz e

G ło su W ąb rzesk ieg o
M ic k ie w ic z a  1 W ą b r z e ź n o T e le fo n  n r . 8 0

P la n  g ry  n o w e j L o te r ji to  re w e la c ja d la  u c z e s tn ik ó w  

T a k k o rz y s tn y c h  s z a n s  w y g ra n ia , ty lu  p re m ij i ta k ic h  

w y g ra n y c h je s z c z e n ie b y ło . J u ż  n a  je d e n  lo s m o ż n a  

w y g ra ć  —

1 .000 .000  Z Ł O T Y C H
a p o z a te m  k a ż d y lo s ' m o ż e b y ć  5  ra z y  w y lo s o w a n y  w  

c ią g u  L o te r ji i o p ró c z w y g ra n y c h , w  p la n ie p rz e w id z ia ­

n y c h , o s ią g n ą ć 5 p re m ij w  ro z m a ity c h  w y s o k o ś c ia c h .

C ią g n ie n ie  ju ż  1 7 -g o  l i s to p a d a  1 9 3 2  r .

O g ó ln a s u m a w y g ra n y c h  w y n o s i o k o ło

24  m il  jo n ów  zło tych
C e n y  lo s ó w  n ie z m ie n io n e : ć w ia r tk a  z ł 1 0 , p o łó w k a  2 0 , c a ły  4 0

L o s y w y s y ła m y z a z a lic z e n ie m  p o c z to w e m  lu b  te ż z a  

u p rz e d n ią w p ła tą  n a le ż y to ś c i n a n a s z e k o n to  P . K . O . 

N R . 204*252 . N a o d w ro tn e j s tro n ie b la n k ie tu  n a le ż y  

w y m ie n ić  c e l p rz e s ła n ia  k w o ty  tu d z ie ż  d o k ła d n y  a d re s  

W  n a s z e j s z c z ę ś liw e j k o le k tu rz e p a d a ją  s ta le  w y g ra n e

P o n ajtańszych cen ach  p o lecani: 

K it d o  o k ie n  

K a r b it  

W a łk i  d o  o k ie n  
o r a z n a D z ie ń Z a d u s z n y

M i mm gnbm
D ro g erja  p o d  Ł ab ęd ziem  

w łaśc . A leksy O stro w sk i 

W Ą B R Z E Ź N O  •  H A L L E R A

P o szu kuję

U C Z N IA
s y n a  u c z c iw y c h  ro d z ic ó w  

P is e m n e  z g ło s z e n ia  p rz y j  

m u  je

Bolel Dwór Wąbrzeski

T a n io  ja k  n ig d y  
czyste , suche  

G Ę S I E  P I E R Z E  
ty lko m ałe z p u chem

V 2 k g . z ł 3 —

E . G O E T Z
W ąbrzeźn o

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  c z w a rte k , d n ia  3 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 1 4  s p rz e d a ­

w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e e g z e k u c ji w  F ry d ry c h o w ie  u  p .  

T a d e u s z a  P a n k o w s k ie g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o ­

tó w k ę :  1 4 2 2 /3 2

2 4 tu c z n ik ó w  w a g i o k o ło 2 c tr . , 1 6 ź re b a k ó w , 

s a m o c h ó d o s o b o w y , 5 p o w ó z ę k , fo r te p ia n , b u ­

fe t d ę b ., k re d e n s , 1 0  k rz e s e ł, 2  fo te le , z e g a r  s tó j,  

(d ę b o w y ) , d y w a n p e rs k i, s z a fę ż e la z n ą , b ib ljo -  

te k ę d ę b o w ą , b iu rk o  d ę b o w e  i in n e p rz e d m io ty  

lu k s u so w e .

R o g o w s k i, k o m . s ą d . w  K o w a le w ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  ś ro d ę , d n ia  2 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 1 3  s p rz e d a w a ć  

b ę d ę  w  d ro d z e e g z e k u c ji w  P ły w a c z e w ie  u p . J ó ­

z e fa  F ry c a  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę : 1 3 7 9 /3 2  

8 w a rc h la k ó w .

R o g o w s k i, k o m o rn ik  s ą d o w y  w  K o w a le w ie .

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D n ia 3 . 1 1 . 3 2 . o g o d z . 1 2 ,3 0 s p rz e d a w a ć b ę d ę  

n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę w  M , P u łk o w ie u  

p . M . S z y m c z a k a  1 0 3 0 /3 2

u rz ą d z e n ie re s ta u ra c ji i s k ła d u o ra z 8 p ro s ia ­

k ó w , 3 ś w in ie p o 1 c tr . , 1 c e n try fu g ę w ię k s z ą  

i 1 c e n try fu g ę  m a łą , b e c z k ę  o c tu  i o liw y .

L itw in , k o m o rn ik  s ą d o w y  w  G o lu b iu .

L I C Y T A C J A P R Z Y M U S O W A
D n ia 3 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 1 3 ,3 0 s p rz e d a w a ć b ę d ę  

n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  u  p . S z y m o n a  Z d ro ­

je w s k ie g o  w  M . P u łk o w ie  9 5 4 /3 2

1 m a c io rę o k o ło  2 i p ó ł c tr. z 7  p ro s ia k a m i, 3  

ś w in ie p o  1 c tr . , 1 b ry c z k ę  s ta rą .

L itw in , k o m o rn ik  s ą d o w y w  G o lu b iu .

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia 3 . l i. 3 2 . o g o d z . 1 4 3 0  s p rz e d a w a ć b ę d ę  

n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . Z y g m u n ta  

K a rc z e w s k ie g o w  A n ie le w ie  1 0 9 2 /3 2

z b ió r z o k o ło  1 3  m ó fg  ż y ta .

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu  

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .  

D n ia  3 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 1 0  s p rz e d a w a ć b ę d ę  n a j­

w ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę w  L ip n ic y 9 2 2 /3 2  

u rz ą d z e n ie  ja d a ln i .

Z b ió rk a re f le k ta n tó w  p rz e d  o b e rż ą .

, L itw in , k o m . s ą d  w  G o lu b iu .

L I C Y T A C  J  A r P R T Y M r U S O  W  A .

D n ia 3 . 1 1 . 3 2 . o g o d z . 1 5 ,3 0 s p rz e d a w a ć b ę d ę  

n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę u  p , W . i J . M a r-  

k ie ta n ó w  w  P rz e s z k o d z ie : 9 5 0 /3 2

2  s to g i ż y ta  i w ię k s z ą i lo ś ć  m e b li .

L itw in , k o m o rn ik  s ą d o w y  w  G o lu b iu . 

L I C Y T A C J A  ’ P R Z Y M U S O W A  

D n ia  4 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 1 0  s p rz e d a w a ć  b ę d ę  n a j­

w ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę u  p . M e n d la M o ty la  

G o lu b  R y n e k  1 1 0 1 /3 2

3 0 s w e tró w  d a m s k ic h  ro z m a ity c h , 8 0 p a r d a m ­

s k ie g o  s k ó rz a n e g o  o b u w ia .

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu .  

F R . h T a T i s l
W  tu te js z y m  re je s trz e  h a n d lo w y m  A . p o d  l ic z b ą  

1 5 1 w p is a n o : L iw c ia A lty n a , s k u p  z b o ż a w  G o lu ­

b iu .

G o lu b , d n ia 1 4 w rz e ś n ia 1 9 3 2  r .

S ą d G ro d z k i.

D rzew ka o w o eo w e
w  w ie lk im  w y b o rz e p o le c a

P o w ia to w a  S z k ó łk a  d r z e w e k  

w  O ko nin ie p o w . G ru d ziąd z P o m orze . 

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie

D r o g e r ja  „ F L O R A “

p o le c a p o c e n a c h k o n k u re n c y jn y c h :

P e rfu m y ,  M y d ła , F a rb y , L a k ie ry , 

P o k o s t, —  A rty k u ły d o  p ra n ia

b a rd z o k o rz y s tn ie  

O b s łu g a rz e te ln a  i fa c h o w a  

B . G A W R Y C H  

R ynek 30 W Ą B R ZE Ź N O R ynek 30

S K Ł A D
n a ro ż n y  je s t d o  w y d z ie r ­

ż a w ie n ia

F . K lim aszka

M e s tw in a , —  n a ro ż n ik  M .

J . P iłs u d s k ie g o

L I C Y T A C J A P R Z Y M U S O W A
D n ia  4 . 1 1 . 3 2 . o  g o d z . 1 1  s p rz e d a w a ć  b ę d ę  n a j­

w ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę u  p , B o le s ła w a G u -  

m iń s k ie g o  w  G o lu b iu  u l. T o ru ń s k a  8 5 1 /3 2

z b ió r z o k o ło  5  m ó rg  ż y ta , o k o ło  6  fu r ję c z m ie ­

n ia , o k o ło  6 fu r ż y ta , 1 b u fe t, 1 b iu rk o , 1 s tó ł  

z 8 k rz e s ła m i, 1 k a n a p ę , 1 0 in d y k ó w , 1 0 k u r ,  

z b ió r z 3 m ó rg  k a rto fl i i 1 0 g ę s i.

(— ) L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu .

P o k ó j ja d a lń ;
w  d o b ry m  s ta n ie  i ró ż n e  s p rz ę ­

ty d o m o w e d o  s p rz e d a n ia p o  

d o s tę p n e j c e n ie .

O b e jrz e ć m o ż n a  w  M ły n ie  P a ro w y m —  

u lic a  M a rs z . J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  n r . 4 0

T y lk o  d a le k o id ą c ą  o s z c z ę ­

d n o ś c ią  —  n a s z  n a r ó d  j e s t  w  

s ta n ie  d o p r o w a d z ić P a ń s tw o  

w ła s n e m i s i ła m i d o  z o s o b n o -  

ś e i i p o tę g i .

I . M o ś c ic k i

kau czuko w e  
szy ldy  
n a d rzw i

P IŁ W K I
i m etalo w e  

m osiężn e  
i firm .
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P I E R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z E f f ló  D iM J M K B

„S Ł O Ń C E
H O TE L P O D B IA ŁY M  O R ŁE M

T ylko  d ziś w  p on iedzia łek 31 h m , o 8 ,15 w iecz. —  D o tąd  n iebyw ały rekord ow y p o d w ó jn y p rog ram  

J a k o  p ie rw s z y  o b ra z w y ś w ie tla m y  u lu b ie ń c a  w s z y s tk ic h H A R R Y P E E L A  w  n a jp o tę ż n ie js z y m  je g o  d ź w ię k o w c u

E  O c e n ę o f i lm ie „O N A LB O  JA ** w y d a ć  m o ż e
|  ty lk o  te n , k tó ry  f ilm  te n  s a m  o g lą d a ł,

J a k o  d ru g i w y ś w ie tla m y  n a  o g ó ln e ż ą d a n ie  u lu b io n y  f i lm  z  M au ryce C hevalie rem  p . t .

W E S O Ł Y P O R U C Z N IK ”
W e  w to r e k  ( ś w ię to ) o  4 , 6 1 5 j 8 4 5 w y ś w ie t la m y  f i lm  „ O N  A L B O  J A “  z  ty g o d n ik ie m
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